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K u  c e n o m  b o ls z e w ic k im
Wprawdzie w  Rzeczypospolitej Polskiej 

ade rzą dzą Lenin i  .Procki, wprawdzie jnłe 
wprowadzono u nas ustroju sowieckiego, 
przeciwnie, Polaka szanuje świętą, własność 
prywatną i  świętą jdemofcr&cyę i  wszelkie 
inne świętości, — a jednak ceny u nas (zbli­
żają sdę już do fantastycznych cen, panują­
cych w Rosyi bolszewickiej i  niebawem bę­
dzie się i u nas płaciło krocie za bochenek 
chleha i tysiące za numer gazety.

Na ten rozpaczliwy stan (rzeczy wpływają 
dwa czynniki: 1) spadek gwałtowny naszej 
waluty, bo już dziś na światowym rynku 
pieniężnym tysiąc marek polskich wart 2c 
korony przedwojenne (nie zaś 20 koron, jak 
przez pomyłkę wydrukowano w  poprzed­
nim numerze), a 2) niezdarna {polityka go­
spodarcza rządu, wprost protegująca lich­
wę, która jeszcze bardziej obnaża naszą wa­
lutę, wytwarzając fołędne koło.

, Z  tego błędnego koła nasz rząd wyjść w  
mnie. Przypatrzmy się naprźykłod klęsce, 
jaką gospodarka rządu sprowadzała na ga­
zety. Rząd zabrania przywozu papieru z za­
granicy, ażeby „nie psuć“ naszej waluty. 
Oczywiście waluta, jak spadała, tak spada 
dalej, a efekt jest tylko taki. fce krajowe 
fabryki papieru, wolne od konkuramcyi za­
granicznej, podniosły w  sierpniu o m j  pa­
pieru {rotacyjnego z 72 na 83 marek za kilo­
gram loco fabryka! Na wrzesień drukarze 
wypowiedzieli dotychczasowy cennik płac, 
rosnący automatycznie, i  żądają nowego u- 
regułowania systemu płac, < co znowu po­
większy ni siada koszta druku.

Wkońcu od 1 października ma znowu 
rząd podwyższyć opłaty kolejowe i poczto­
we. Jeżeliby wydawnictwa dzienników wo­
bec tej laswiny drożyzny podniosły cenę nu­
meru nawet na 20 p i arek, to a tak jeszcze 
tych szalonych poistępów drożyzny nie do­
gonią! Si >

Malutka Austrya stora się w tych' cięż- v 
kich czasach podtrzymywać (byt prasy, któ­
rej znaczenie dla państwa i społeczeństwa 
roesumie. Rząd austryacki bonifikuje wyda­
wnictwom część ceny papieru. U Imas w  Pol­
sce rząd and słyszeć o tem nie chce, a nato­
miast gnębi prasę, protegując papierników, 
podwyższając ustawicznie opłaty kolejowe 
i pocztowe za przesyłki, które coraz gorzej 
są ekspedyowane i  doręczanie, co stole pod­
kopuje poczytność i  egzystencyę dzienni­
ków. W  tych warunkach żadne pismo 'rnie 
jest w  stanie nawet przy podwyższaniu 
prenumeraty w doi yehezo.suwem tempie, 
pokrywać kosztów druku i papieru, nie mó­
wiąc już o współpracownikach, którzy są 
mamie Jwyn&gmdzanfi. Wszystkie dizienniki 
borykają się z olbrzymimi medoborami.

Większość dzienników w  Polsce będzie 
musiała przestać wychodzić- Nie taimy, że 
w tej liczbie i naszemu dziennikowi zagraża 
poważne to niebezpieczeństwa. Chyba, że 
abonenci zgodzą się na ogromne podwyż­

szenie prenumeraty i ceny numerów. Idąc 
tą drogą, dojdziemy niebawem do ceny stu 
i tysiąca marek za numer gazety, a z cza­
sem może i do kroci Obecnie przezywa się 
naszą markę milreisem, — maluczko, a prze 
zwisko to będzie ubliżeniem dla milreisa.

Dokąd więc zdążamy? Jak długo da się 
taki stan rzeczy utrzym/ać? ,

Wszak, przy tak przeraźliwym spadku 
marki, i  przy nieokiełznanym rozwoju pa- 
skai"stwa nie pomogą żadne (podwyżki płac 
robotnikom i urzędnikom. Dostali teraz 
wprawdzie urzędnicy nowy dodatek do pen- 
syj wrześniowych, — ale .niezadowolenie ich 
rośnie, bo ten dodatek pozostaje daleko w 
tyto  poza postępem drożyzny. Robotnicy 
muszą co parę miesięcy akcyami cenmiko- 
weroi i strajkami wyrównywać jako tako 
stosunek swych płac do biegu drożyzny. U- 
rzędnicy, — (jak świadczy odbyty w  ubiegłą

sobotę w  sali „Sokoła" wiec krakowskich 
urzędników państwowych wszystkich dyka 
steryj, — gotują się pójść za przykładem (ro-' 
botników. Co to będzie, jeśli wybuchnie 
strejk wszystkich urzędników kolejowych, 
pocztowych, skarbowych, ! adminisitracyj-| 
nych, sędziów i nauczycieli? Jak państwo 
to wytrzyma!? ij

Zdążamy tedy ku zupełnemu rozprzęże­
niu.

Ceny b olszewickie mogą istnie ć tylko (tam, 
gdoie brutalna przemoc Utrzymuje zbiedao- 
ne rzesze w  posfcraołih i pokorze na dnie (nę­
dzy a prasa ■istniej© wyłącznie rządowa,' na 
koszt państwa wydawana, jak  to jest w  Ho-, 
syi. Gdzie zaś rządy czerwonej gwardyi i ; 
czereizwycżajM są niemożliwe, — tam i ce­
ny bolszawiokic są niemożliwe. Dojście do 
cen bolszewickich u nas oznaczałoby zupeł­
ny rozpad.

Zbliża się. chwała, w  której Polska będzie 
musiała rozstrzygnąć o swym bycie i  o swej 
przyszłości. Jeśli sama tego nie zrobi, — roz­
strzygną inni.

Podwyższenie poborów urzędników
(PAT). Warszawa, 29 sierpnia. , 

Rada ministrów, na posiedzeniu dniia 28 
bm. uchwaliła: 1) (podwyższyć mnożnik dr©- 
źyi:»iany od 1 września br- W klasie I na 
1000, w  klasie I I  na 900, jw klasie I I I  na 800, 
w  klasie IVna 700; 2) wypłacić zaraz, a naj­
później w pierwszych (.dniach września'nad­
zwyczajny dodatek w  wysokości jak w  ze­
szłym miesiącu, z wykluczeniem. I, I I  i  I I I

stopnia służbowego urzędników państwo­
wych; 3) przeprowadzić we września -z w a -, 
żnośćią od 1 sierpnia, zniesienie V klasy dro-, 
żyźiuauej oraz rewizyę Imiejscowości, zali-; 
czanych do klasy IV , z uwzględnieniem miej 
scowości, w  których są siacy© kolejowe.

Warszawa (tel. twi. „Naprzodu"). Wydatek 
na podwyższenie mnożnika idia urzędników J 
wyniesie 4 i pól miliarda marek.

Zatarg polsko-litewski na martwym punkeie
CTaLefonens od korespondenta .Naprzodu0)

Wa.rsza.wa, 29 sierpnia. 
Rokowania poiskoditewtskie stanęły aa 

martwym punkcie i  niema nadziei, aby do­
szło do porozumienia. Zdaje się, że sprawę

przekaże feię walnemu zebraniu sdę L ig i Na­
rodów, które ae swej strony wybierze dla tej 
sprawy specyalną komisyę. Jako ezkmkoj 
wie tej komisyi upa.trzeni są (delegaci Hisz­
panii. Belgii, Brażylii i  Chin. j! t

Narady nad środkami walki 
z drożyzny

Warszawa. (Tel. w i „Naprzodu"). Dziś odby­
ły się pod przewodnictwem ^ prezydenta mini­
strów, & potem, miniiisitrai aproiwisiacyi narady z 
przedstawicielami konsumentów i innych afer 
inJtieresoiwiain.ych w sprawie ustalenia cen ehfc 
ba i  iimych artykułów pierwszej potrzeby.

Po strejku kolejowym
Warszawa. (t «L  wł. „Napiraodiu"). W  sobotę 

rozpoczęły się rokowania w miim, kolei żel., w 
których z ramienia WyjSzłahi Wylcoinawiozago Z. 
Z..K. biorą udział tow. Kurytowaieiz, Piątek' i O* 
strowski, z ramdanda MŚito. Kol. Ż. jntaiciz. Wyda. 
p, Szmidt, oraa przerw. Wydz., p. Zajączkowski. 
Obrady toczą się mad postulatami Walnego Zjas 
adiu Z. Z. IŁ, które mają być payiedłoiżoiao.R®d®i© 
mainiistrów do razstozyignięciia na mjbliSszean. 
jej pofcóedzerziu.

0 rokowania rs^ilp-ramafekie
Warszaw®. (Tel. wł, Na,przodu"). Poselstwo 

sowieię-kme w WarSaawie pirzsisłało poseJstwu ru* 
ęimiskieniu notę z zawiadomieniem, że odno­

śna© do zaprzeczenia, nządlu rumuński ego, że nie ' 
otrzymał zaproszenia do oroizipooEęcaia rokowań i 
w: Warseąwie, Kamchata stwierdza, że teiegram ; 
taki wysiał z Wosszaiwy 10 isiierpiniia, badany ma.*: 
giówmyim uraędlzi© pocEiiawrym: za taumerem 1616.̂  
Dla przyspieszenia rokowań poisellsitiwo eoswltec* i 
kie prosi o zakomuimkoiwaniie treści tej depeszy ; 
rządoiwi w Bukareszcie. y

Podpisanie układu francusko 
niemieckiego

Berlin , (P A T ) W ed łu g „P e t it  Jourmad" pofdpd-. 
samo w czora j w ieczór traktat mfemiecko^fraincm 
aki co do oidszkodowań av naturze. W  kw estyach  ■ 
spornych osiągn ięto zupełne poi ozumienńe. O  
ferady1 te  prKyęzyniły siię bardao do w yjaśn ien ia  
sytuaayi politycznej między krajami. 0>bra=; 
dy m ia ły  ch arakter wyłącznie ekomonsteray, 
gd yż Rathenaai naidareimiai© usiłorwał .wmiiieisizać. 
w  tok  obrad kwesty© politycznie. Sprzeciw ił silę. 
temu przedstaw iciel Francyi, zazmacizając, że 
w ychodzi to poza foompęteaiicyę kcmferencyi, 
zresztą kwesty© poiiżycejne n ie  mogą' żadną m ia­
rą  .być •połgjczoinie z  techniciziną steóooą oidszbodo® 
wań.
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Walka © referenta — powodem
dalszej zwłoki

Trzy tygodnie mijają, odkąd Rada Naj­
wyższa zadecydowała pomorzenie Radzie 

L igi Narodów decyzję w  Sprawie 04męgo 
Śląska. Rada. L ig i Narodów nsauftei ten 
przyjęła, nie określając, — jpoiućijrA jak to 
uczyniła Radia Najwyższa, — .czy ta decyzja 
ma być wiążącą, czy ty lko wskazówką, radą 
lub iiieobowiąrującą pogandanką kilku de­
legatów. Dotąd też teirmin zebrania się Ra­
dy nie jest ustalony, gdyż baron IsM zmie­
niał kilkakrotnie ten ftennin. Najważniej­
sza jednak rzócz: kto p.rzedL:;ży Radzie I i$ ! 
wnioski, nie jest dotąd ;.ałL! tewma, W:ględ 
nie jest już M ika oidmów. Upatrzony pier­
wotnie 'na referenta dyplomata hiszpański 
Ouinones de Leon ińe otrzymał od swego 
rządu pozwolenia na objęcie tej misyi; dele­
gat belgijski Ilymans zaprzecza, jakoby mu 

; tę misyę zaproponowano; Wymieniany k il­
kakrotnie: jako referent delegat brazylij­
ski da Gamba dotąd formalnego powołania 
nie otrzymał, zaś wymieniany delegat chiń­
ski Koo nie (wystąpił dotychczas z iwyraź- 
nem oświadczeniem. ,

,W ten sposób Rada L ig i Narodów nic je ­
szcze nie zrobiła, aby załatwić tę sprawę.

Jedynym znakiem życia z tej strony była 
wiadomość, że zażądała aktów tej sprawy, 
celem przygotowania tłómaczeń; nie wie- 

, my nawet, gdzie Rada się zbierze, gdyż do­
tychczas wymieniają Genewę i Paryż jako 
miejsce obrad. Ta niepewność odbija się na 
Górnym Śląsku, j waględnie ma pretenden­
tach do jego części w  niekorzystny sposób,

' zarówno pod względem imteryałnym, jak 
i i moralnym. Wystarczy powiedzieć, że idó- 
; tyfiiczasowe koszta, połączone z pobytem 
;iWojsk koalicyjnych, wynoszą już paiżeszło 
i 9 miliardów, które to koszta obecnie zmacz- 
[ nie wzrosną z powodu wysłania , arowych 
1 posiłków francusikieh i angielskich. .0 szko­
dach moralnych niema co mówić; wszak 
każdy (dzień zwłoki powoduje nowe wytou- 

'chy rozpaczy, nowe mordy i naparci, nową 
agi tacy? wśród tej, tak udręczonej ludności.

Europa ma czas. Dla niej, tj. dla dwóch 
miarodajnych mocarstw, sprawa śląska sta­
ła się próbą siły; we Francy! sprawa gór- 

j uośłąsfca (stała się terenem walki o utrzy- 
, mamie czy rozluźnienie ententy z Anglią; 
dla Anglii jest ona przedmiotem targów 
handlowych z Niemcami; dla Włoch dobrą 
gratką dla uzyskania poparcia Anglii w  za­

targach już istniejących, a w  przyszłości Je­
szcze większych z Francją. Do Europy przy­
łączyły się jeszcze państwa (zamorskie, nie­
które nawet egzotyczne (Chiny, Brazylia.!), 
które sprawę tę będą traktowały jako poM- 
tioum, a w  malej tylko części jako sprawę 
sprawiedliwości.

Zwłoka ta i z innych powodów jest bar­
dzo, Szczególnie dla Bołski, niepomyślna. 
Niemcy nie przebierają w  środkach, aby 
przystaw ać grunt dla pomyślnego dla sic- 
Me yyn iku . Anglię już mają w  kieszeni; 
z 7 J ueyą. stosunki reparacyjnio^goepodar- 
cze coraz więcej się zacieśniają. Konferen­
c je  Lpucheura e Rathenauem*, o których 
j;repa tyle się rozpisuje, odnoszą sdę formal­
nie wprawdzie iylkio do spraw odbudowy 
łuszczonych okolic Francyi; niiie można sdę 
jednak oprzeć wrażeniu, że ttacy dwaj zna­
komici fachowcy i  wpływowi w  swoich rzą­
dach politycy przy tej okazyi przejdą i  (na 
inne pola, a na żadnem Polska nie jest w 
stanie z (Niemcami konkurować. W  związ­
ku z temi konferencjami należy przypom­
nieć, że Briaud zaproponował Radzie Naj­
wyższej powierzenie decyzyi Radzie L ig i Na 
rodów po naradzie z Louchaurom, który po­
tem. oświadczył dziennikarzom, że ,,sprawa 
dobrze stoi". Pytanie tylko, dla kogo dobrze: 
czy dla Polski, czy dla interesów francu­
skich, w  pierwszym rzędzie interesów połą­
czonych z finanśowetni i yzeczowemi świad­
czeniami Niemiec,

Pozatem Niemcy różnymi sposobami sta­
rają się oddziaływać na opinię europejską. 
Jednym z tych sposobów jest rozpuszczenie 
pógłośe-k, że między Niemcami a Polską to­
czą s ię : układy a załatwieniie'.' sprawy górno­
śląskiej bez ingerencyi mocarstw. Układy te 
mają, wedle twierdzenia niemieckiego, mieć 
nawet realny suhstrat, mianowicie iPolska 
za rezygnację z nabytków terytaryalnych 
(mowa naturalnie o tak spornym obszarze 
przemysłowym) ma otrzymać roamaite kon­
cesje handlowe. Rozumie się, że ze strony 
polskiej tym tendencyjnie rozpuszczanym 
pogłoskom stanowczo zaprzeczono. Dla (zna­
jących stosunki, a zagranicą niewątpliwie 
je znają, zaprzeczenie to było nawet zbyte­
czne, gdyż każdy Wie, że Polska nie może 
i nie będzie układać się z Niemcami o trak­
tat handlowy tak długo, dopóki granico {nie 
będą ustalone.

Wszystkie te niepokoje i  pogłoski powsta­
ją na tle braku danych, kiedy i w  jakiej 
formie Rada L ig i Narodów zabierze się do 
rozwiązania powierzonego jej zadania. Rada 
Ligi Narodów to ciężka maszyna; tyle 
-sprzecznych interesów i tyle różnych indy­
widualności jest w  niej skupionych, że tru­
dno sobie wyobrazić, jak może ona -wyrazić 
choćby tylko opinię w  sprawie, około któ­
rej obecnie obraca się polityka europejska. 
Przecież dotąd nie jest ustalone, czy ta opi­
nia lub decyzja  ma zapaść jednogłośnie, 
czy większością głosów i kto podda tekst 
pod tę opinię, tj. kto będzie referentem. A  
osoba referenta odgrywa największą rolę ze 
■względu na to, że on jeden zna akta, pod­
czas gdy członkowie Rady czy trybunału 
zazwyczaj kierują się jego sianiem, o ile 
względy polityczne nie krępują ich, — ra­
czej o ile  z gotowemu wskazówkami swych 
rządów do obrad tale zasiądą.

Wreszcie jerrc*e jedna uwaga. Zwłoioa w 
rozsądzeniu sprawy dala Niemcom w  osta­
tnich dniach jeszcze jeden silny atut do rę­
ki: podpisanie traktatu pokojowego z Ame­
ryką. Wprawdzie Ameryka umyła ręce od 
sprawy śląskiej i  (uchyliła się od udziału w  
obradach Ligi, jak uchyliła się od zabrania 
głosu w  obradach Rady Najwyższej. Jedna­
kowoż fakt tak (doniosły, mianowicie jawne 
przekreślenie traktatu wersalskiego przez 
państwo, którego głowa była jednym z twór 
ców tego traktatu, nie pozostanie bez wypły­
wu na dalsze losy traktatu. Polska i  Fran- 
eya ciągle wskazują na traktat wersalski, 
jako podstawowe źródło ich praw do podzia 
łu Górnego Śląska; w  chwili, kiedy traktat 
ten w  całości został przez jednego z jego głó­
wnych twórców uznamy za nieważny, chwle 
ją  Się jego poszczególne artykuły i — co naj­
ważniejsze, — nie mogą już mieć tej posa­
gi, j a i l b f  miały, gdyby wszyscy autorowie 
twardo za nimi stali. I na tara polu daliś­
my się ubiec Niemcom: Polska, która z AL 
meryką wojny nie .prowadziła, niema dotąd 
z nią traktatu handlowego, ani nawet m « 
słychać o jakichś zabiegach w  tym kierun­
ku.

Okazuje się z całego przebiegu sprawy, 
że każda poważna czy mało znaczna przy* 
czym  odrazu staje nia drodze fdo zakończe­
nia zatargu, który od dwóch okrągło łat 
niepokoi Europę, a szczególnie dla Polski 
jest ogromną przeszkodą w  jej konsolida­
cji. Kiedyż nareszcie wśród tylu ..opieku­
nów" i „przyjaciół" raz ta sprawa przejdzie 
z okresu „traktowania" w okres likw idacji?

U-

! PRZECŁAW SMOLIK
Z JAKUCKICH, RAJEK LUDOWYCH

Cyranka i Sokó ł
(„CZAP.KYJ IK Iil BARYŁŁACH") 

(Dokończenie).
„Dobrze, polecę! I dziękuję wam,1 m  wybór!1" 

— odpowiedział Żómaw z powagą, poczem wszedł 
w sam środek sejmowego koła.

W tej to chwili pewna emm  i  piepoaoiriEiia ka­
czka Krzyżówka zawołała: „Cóż to za głupi (po* 
mydl! Oto i  ładny sejm, co wybiera gospodarzem 
ludu najgłupszego z ptaków! Wlazaloż© to bydlę 
tylko jedtnem tem się od wszystkich wyróżniła, 
że ma długie nogi, e » potoraykuje bezmyślnie 
wteczorami i w  ma stzyję wyciągniętą! 1 wy są* 
dzicie, ż© jest w  gtawite u togo bydlęcia jckakot- 
wiek pamięć i  rozum? Chyba tylko, o tyle, we* 
dług jnegjo zdania, ażeby potrafił dobrać się do 
pierwszego spotkanego w drodze jeziora; aażarł 
sdę tam jaśmiurdk i  żab i  (przyleciał tu z po­
wrotem!"

To tij&wd maiłej Kwytżóiwld defifcnęły Żórawte 
d »  żywego. Z  (wścSekłośtóią rjw M  się na n ią i

zbił ją dzióibem tek dotkliwie, że wstać na nogi 
nie mogła. Złamał jej kość ekrayditową ś tnog§ 
i byłby ją z pewnością na śmierć zatłukł, gdyby 
jej <ui© obronił sejm. Zaledwie żyjąc, leżała 
Krzyżówka i  jęczała. „O,- jafle boli! O męko! I  to 
się naszytwiai wolność stewa ina sejmie! To się na* 
żywa ctdiporwaadać za swoje istoiwa przed całym 
narodem, przed sejmem! Widzicie tera® wszy* 
®cy, jakiego to mędrca, jiaką powagę) wybrali* 
ście sobie (na gospodarza! O, jakżeż mni e om ci,fe= 
ko pobił!"

„Zaiste, nie było gospodarzu nasz żadnej rai* 
cyi podług, swej wdli rozstrzygać! Jeśli kaczka 
zawiniła, sejmby ją (był ukarał. Właściwie, to 
należałoby ci tera® twą .godność odebrać, tytko 
że radie ma takiego, komu,by Ją można było dać!" 
— mówili starzy.

„Cóż to m  ślepota dotknęła ich oczy!" — m* 
jęczała zmów mała Krzyżówka. — „Mówią, że 
niema nikogo, ktoby tu był godny wyboru na. 
gospodarza! Zali nie widzicie naijgodn>iej®zego 
na ten urząd: orła jegomości? Kto zobaczy tak 
daleko jak on? Kto wzięci tek wysoko jak on? 
Kto tek mądry i  wielkoduszny, jako o»n? Lecz 
wy godność nkeraycie długością dzioba!"

„Prawdę mówi Krzyżówka! Wszakże on J »t  
jeden z naalefwych: i poważny i  mądry i sil­
ny. Któż to z ptaków dobierze :?ię tem, dokąd •

się on dobrać nie zdoła? Kto rozstrzygane to, 
czego on nie roantozygnic? Jegto wybierzemy je* 
go poprosim, by nam był gospodarzem 1‘‘ — 
krzyknął cały sejm. I wybrali goiapoidarzem Orła 
i posiali, go na północ.

Orzeł poleciał z szumem, obejrzał okolice na 
północy, powrócił i  doniósł, że znalazł miejsce 
tak wyborne do życia,, tek bogate w lasy i  wody ii 
miejsca do wylęgania jaj, że lepszych nie sm? 
kać! .Ani jeden ptak tem nie zgtaie, ani jedno 
jajo tem uie zgnije!

Z szumem i: g\myem zebrały się do odlotu 
ptaki. Przed starszyzną stanęła w tej chwili 
gszara KrayżAwtei; „A mnie to zostawicie tutaj 
samą? A toż zginąć mi tu jednoi padnie!"

Zebrali się tedy na naradę i  postanowili, aże­
by żóraw poniósł Krzyżówkę na własnym grzbie* 
cle i Zawiszę ją w porę odlotu zabierał, panie* 
waż on to ją okaleczył i do latu niezdolną uczy* 
nil.
' I dlatego to żómvi© nie przylatują tutaj sta* 
!«, Jakby należało. Sokół sute kryje się od tego 
czasu po lasach, jako że mu wstyd, iż chciał 
naród okłamać. A K rzyżów ka zwie się od tego 
C«ami Boigorgotno 1 nie praylatuje tutaj.

. (KONIEC).
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Dwa sprzeczne wyjaśnienia
D^esimsk paryski „Echo de Paari®“ [podał był 

wywiiad as $>. Briandem, który miał taik wyją* 
śadać, ©oby się było stelo iw na®© rozbicia się 
układów pomiędizy „giówimetni" mocarstwami 
emtenfty na punkcie G. Śląska. Oto, co groziło: 

^Klejący czekałyby tylko tego sygnału do 
zajęcia przez swą Retohswefcrę sponaej casę. 
ścł G. Ślęsfea. I mogłyby to uczynić ona pod? 
stawie traktatu. (Niemcy bowiem, których 
władamie G. Śląska. uiegio jedynie z» y. ' -sases 
niu do czasu plebiscytu, oddały w ręce ; i'8 
wtnych mocarstw administracyę (bery tory ów, 
żądanych przez Polskę".

„Jeżeli mocarstwa okaaaiły swą nieritóe 
ffl®ść do iintepretajcyi pldbiścyta i wyznacze­
nia linii granicznej, jak się tego podjęły, 
Niemcom pozostałoby tylko trzymać się je* 
ćLmeg© — faktu swej suwerenności.

„Wystarczałoby do tego powołać się n& 
punkt 6*y asndkisu do artykułu 88 TraktaiM 
Wersalskiego, w którym powiodfeiamo, że na-* 
tydb,miast po wykreśleniu przez Glówin® Mo 
carstwa limriii gpainiiCEniej — komdisya plebis­
cytowa zakomunikuj e władzom, snicmioc* 
kam, lże mogę, objęć admihistracyęi teryto* 
ryuan, uzmamego za należące do Niemiec**... 

Ten wywód Briiainda mależałoby w tom miej* 
sou zaokrąglić, że sikoro mocarstwa decydujące 
nie wytknęły feiadnej nowej granicy Niemcom i 
temssamem żadnych terytoryów ostateccairie nie 
przyznały Polsce — to w konsekwcaicyi pp«o 
Stała nianarussona diaiwtna granica Niemiec,

A teraz popatrzmy, jak takie rozumowani© 
zbija paryski „Tempa** — dzaemniiik, właśnie sto­
jący (Wisikou. rzędu francuskiego, a przedewszy* 
sitkiem mindtaŁertstwa sprawi ragranścfimych.

Stwierdza on, że czynione bywają aliuizye, co 
do następujęceu teoryi: w razie, gdyby Hada 
Najwyższa ni© odesłała była sprajwy górnoślą* 
sSriej do Ligi, Narodów i gdyby niezgoda. pomadę* 
dąsy sprzyznaeraedoairnd wydala sdę w tern sposób 
nieusuwalna .— Niemcy mogłyby czuć się upo* 
waćaaion© dio odebrania % powrotom cafliego Gór­
nego Śląska. Zraekły się tej prowincyl —  wyją* 
żnia się dtadej — tylko pod warranfciem, że fa&raą 
uregulowanie jej losu przez alŁaintów. Jeżeli 
attiADici nie są. w stanie wywiązać się z© swoje* 
go zadania — mówi się następnie ~  Niemcy 
mogą z .powrotem sięgnąć po. terytoryium plobi®* 
eyitowe.

Jak widzimy, icaiy tan ustęp z JTempsia" jest 
parafrazę, czyli podlaniem jinnerniPisaiowami r»- 
amiiow®fflia Branda, Tylko, m  „Tempa", jak 
Tsasnaczyliimy, daleki jest o>d poczytywania ta.* 
Srfej teoryi za słuszną. Uznaje on, że jurydyczne 
roBismowBuni© tu szwankuje, a o feoryi ma. ciem 
opartej powiada: otawtemy się orzec, że
jest fałszywa i niefeezpieczna„„“ „Fałszywa jest 
poraedrewtsaystkiiem >— podnosi „Temps" — ponfe* 
waż traktat nie mocarstwom sprzymiie-
OTomym i zaprzyjaźnionym orzecznictwa w js®Ws 
nym terminie i  ponieważ nie może przysługi* 
wać ani Niemcom, ani' n&wtat większości ino* 
carstw sprzymierzonych — wprówadtemi© usta- 
loneigo terminu do miic-ząc-eigc (nia tym Snmkeie) 
traktatu, łub dec^dowiande, że niezgoda pomię* 
dzy aliantami toęćteSe wiecaniotrwała,

Teorya ta jietslt zdehe^eccan pomiędzy inne* 
nri i  dlatego, że stwarza ryzyko zachęcania

Niemców do fórmutowaintiia, pogróżek, lub nawet 
probawiania gwałtu — a to są wszystko raetcizy, 
które należałoby ostro zwalczać pod groźbą, ż© 
to ściągnie najgorsze nieszczęścia."

Ni® sposób oidmóy ić słuszności wywodom. 
„TempisW Gdzie niema wyszczególnionego te *  
minu, tam wie może (być przedawnienia, i  były 
posiadacz; nic. ma, prawa uważać, iż wiano na­
stąpić „status qu©“ (wszystko powrócić do da* 
wmego łożyśka). Prawni® Niemcy' md© mogą się 
niczego dopominać.

Historya sprawy górnośląskiej mogłaby prasy 
fenitaistyoznycb. Mtepretascyaich tego, o Ozem 
traktat, mite wspomina, raczej luposważniać do są* 
du, ż© t o k  decyzyi „głównych" mocarstw prze* 
mtaiwtia za prayzwonitem całego pletescytoweg© 
Śląska — Pbteoe. Albowiem .pierwoteie • —- w 
myśl przyjętej za wytyczną teoryi Wiłsotia —- 
miał Pol.sc© na podśtawie danych statysitjjoz* 
mych przypaść Śląsk Górny bez plebiscytu, jak© 
ziemia o miew^tpldwi® polskiej ludmości.

Staraniem Anglii wprowadzono plebiscyt, aże­
by dać Niemcom, możność Urtangowania dla sio* 
Mo części1 tej prowincji.

Ale, dodiajemy, tnakitaitly nie ttnorfe być uaupei* 
mfflaine clowolnemi koTnbitmacyam:!. Wyistarcza 
zresztą co z nimi można wyprau.-ia<ę L—< jKrnan* 
towandiem na różne sposoby każdego zdania.. 
igfcotoi© v  nich wypisamogo! świadczy to, iż do* 
.l.umenty dyplomatyiczme są układane znacsnrŁe 
mniej ściśle i z mriojisżem uwsględmi'erad'©m mo- 
żMiwych ewmtuałności, niż jakieś tootnitrakttiy 
hamdłoiwe nip. Albo — jeżeli, to ni® jesifc efcut* 
kiem rieukłolnym.’ formułowania usmów poiitycz* 
nyćh —■ j.e®t tu rotzmysl, ażeby strony kotnżrabra* 
jące miały wffiaśnfe wodną rękę d©' wykrędaimSla 
sfiię z różnych aobowSązafi, z (których można sio 
późniiieg... ^wykosMBtowiać".

Ale, wracając do p. Brianda — to zapewne 
puścili on w łobdeg taki komentarz, ażeby osłonić 
się, iż, chcąc czy nie chcąc, musiał zgodzić się 
na addajni© sp-awy górnośląskiej pod rozważa^ 
nie Łaigi: lepsza bowtom liga, niż — wejście 
Niemców w posiadiainie całego G. Śląska.*..

To wsEumowaaiiiie miało trochę Kłaigodzić fcJtet, 
iż Fraacya w swwm ódosobmieniu jest bczstUma 
wotoac AmgliS, że na żadnej zrwłoee nie jspodtei®- 
wałaby się cośkołwiek zyskać.

O ile ponzie®; Lagę Narodów polityka frujnicû kia 
—- lub co się na dmgfi plan, uisrawa: najżywot.* 
niejsze interessy Podaki —. aoistaną pokrzywicie©* 
nie, Ibędzie to bądź co bąidź nie bezpośredinia 
klęska p. Briaindd w oblkzu dlypdomiaicyi alianc* 
Mej, lecz zamaizainie to zostanie tą niby famą, że 
tak uozsądzii (trybunał! miiiędzymairoid.ofwy (który 
mógł Zbłądzić — za co p. Briiainid, odipowiiadać 
wsaa&że md© może). A  teraz jeszoze jedno: ws&a* 
rywamo ma związek spyywy góznośląsikioj ze 
sprawą — Angory: Grecy Mii kamaMistów’', .etrgo 
Angflia zdttbyla tom silniei.szą pozycyę iwwbec 
FiiaimcylL

Pytanie teraz, czy sprawa górnośląska ni® 
mateizła si.ię w ziwiązku i... z Argyrocastoo.

Angilia chciała czgść połuidmiorwej Albainii od­
stąpić Grekom, (kwestya Aaigyaiocaatro). W  tej 
sprawie jedinak nie były obojętno Włochy, która 
wolą, ażeby apetyty grocki© trzymały się zdała 
od. Albanii ;które ni© chcą eSraiptarazyi! greckiej 
w tym Mteruinkiu.

Obecnie, jak donosi prasa parysfesa., Anglies 
zrzekła się planu iniairmszieaiia integralKości AJ* 
fciamiii na rzecz Greków.

Włochy uzyskały od Anglii tę saii yisfakscyę, że 
nie są już mierpokioijon.e jej pianami Tak, ale ozy 
„trójkąt igónnośląsiki" ni© mdlał nic wspólnego 
g — klinem argyro castra v. sk iu i ?

U W A G I
Zarządzeni® celowe czy farsa?

ftowiedzieliśmy się z telegramów warsza-: 
wiskiich, że rząd zamierza, dla zapoiMożeiria 
wzrostowi drożyzny, ustanowić ceny iwyty- 
czrte na najniezbędniejsza artykuły. Geny) 
te, to z góry podkreśl ajs.u mają odpowiadać 
obecnej ich wysokości: cl:odzCoby więc o
to, aby na przyszłość ceny nie .skakały der 
wolnie. Za wykroczenie pi^zcciw ustanowić' 

.się mającym cenom grozi odpcmicsfeJoIność 
sądowa, przyczem. — wobec zniesienia u- 
rzędu walki z lichwą, —  każdy obywatel xmj 
siałby w  razie spostrzeżenia uchybień rob ić ; 
doniesienie.. .

W  przy puszczeni u, że ceny wydyczn© zo­
staną ustanowione (niietylko w  Warszawie, ; 
ale conajmmiej wje wszystkich większych'; 
środowiskach, musimy zrobić uwagę, że sar i 
ino ustanowienie takiich cen nie doprowa­
dzi do celu, tj- do zatamowania postępu j 
drożyzny. Geny wytyczne są temsataem, co; 
ceny maksymalne, a przecież z  praktyk i; 
wiadomo, że ceny maksymalnie nie prze-, 
szk&dzały wzrostowi drożyzny, i w, dodatku.; 
powodowały — brak towarów. Pamiętamy^ 
przecież doskonalą w  jak czarodziejski spo­
sób znikały towary w  chwili, gdy na tnie t r  j 
stanowiono ceny maksymalne. Teraz pod| 
tym względem byłoby jeszcze gorzej, bo jpor| 
waga prawa jest mniejsza, niż mpu w, roku • 
1919 czy 1920. :  ̂ ' Ą  ■

Dragą przyczyną niesfcntecauościi

soli, cukru, węgla, kotoś, : 
Dlaczego j

een wytycznych będzie —  noietojialinia konf'| 
kureneya państwa i  gmin, które (bez wzgię-| 
du na ceny podwyższają co miesiąc ceny 
nafty, benzyny,
poczty, (elektryki, tramwaju itd- 
pracdiSięMorcą prywatny, który z natury;; 
rzeczy ma prawo do większego zysku, mas* 
być krępowany, zaś przedsiębiorstwa puMi-) 
czne mają (mieć dowolność w  ocenianfei > 
swych towarów czy świadczeń ? Jak to od­
działywa na kupców* i preadsdęMarców? , ;

Byłoby pożądane, aby nie pospiiassjono się j 
ze 2irobieniem rzeczy nieprzemyślanej, a za­
tem i niecelowej, gdyż obudzi to słusznie po­
dejrzenie, lże jest to robota dla zamykSienia- j 
ludności oczu, a nie dla dania jej pomocy : 
w walce z drożyzną. W  każdym, razie usta-j 
nowieniie cen twytycznych będzie pierwiszym: 
wyłomem, w  wolnym handlu- , \

Tm WIKTOR CHRUPEK

Etyka nauecowa
(Dokończenie)

Ełtiylkiai Mozofiiczna sbarwila szereg »Mirycin; 
tośaiofwyich -właściwości charakteru (ctnóŁ), ntó 
Toologiiczna. Przeciwieństw©. obu wartościowań 
występuje niajiwytsirtiniiej iw kwesty! sajnoz®ch°* 
wania i sprawiedliwości. Etyka, nowożytna jest. 
ttoitaj komtynuacyą i rossSOTTOijilem etyki gr©e* 
klej. Dla tej (celean było uzyskani© harimionii ró* 
żtniych pierwiastków życia psychicznego. Samo* 
Hajchoswamie stoi tutoj na naozełnem miejscu. 
AJbiy człowiek mógł ilstlnieć jako cżHorwi^, musi 
nastąpić pewien ład wowtaęttrany tak, alby jodan 
piarwaaisftjek nie wyłsm^^wai się w uMaiMtaę im* 
nych pierwiiasitlków  ̂ ale faby funkicyonowiał w 
wielkiej harmoiTiii życia psychiicznegp w  odipo* 
wdiedini sposób. A  jaaeli pojedyiiczy człowiek po* 
trafi stanąć d© spoiłaczeńistwia, wśród któreigo 
żyją w* podoimie harmomdijmiym stasuniku, jak ów 
stosunak pdieirwiaetków jego wiam-ego życia 
'psychiean-eigojeżeli więc potoadS. podporząd* 
k»wać (się wtiętoszaj. oatości jako swoisty członek

—: witacly jest cziowiokiem sprawiedliwym'.
Dla etyki chiwtoirjańskiiej natomiast stało się 

posłuszeństwo i to poatiŁSzeźstwa w wi®*ż®, na-
czetoą cnotą. Jest to naturalną, Ikon sekwenej ą 
siaeowiska beEwzglęltoego autorytetu. Miłość 
stała się w picffltóswinjatiiiu % posituszetobw-em 
ewroś podrzędnem:. Największym graacibeim 
stała się pycha, która, zabrania uok/uszeństwa. 
Jeżefli etyka chrtościjiaństa potępia etgodistyczne 
samozajchowamie, to raczej dflaitego, że ąprzeci* 
v.'ia się cm© posłuisizeństwu, niż się sprzociwia 
mdRioiści bliźniego. Żądani© posteszeńs'tiwiai staje 
się żądaniem bezwzględnego poddaniia się nie* 
stańiczoiniej potędze; jcslrt© rys aryemitiałny, przy* 
pomiinający, że wMkie religie pochodzą że 
Wschodu. Grek, roawtet padto,® modlitwy, aa* 
chctwywiał postawę wypiroisitiowaaną,. Oiyeratoliźm 
wycisnął także swoje piętno na owem poazacto 
ją-zesiziności człowieka, (które różni się od etycz- 
nieigo uczucia ©kruchy. Miłość wysuwa się' 
wprawdzie stale na nowo w etyce chrześcijan* 
sikiąj, się z temdienoyą do ascetycznego praeri-- 
wiietóistwa w stosumiku do aamozachowasiia, i  to 
tak do (samoizachoiwania innych Imizi, jak i dżiia* 
łającego osobnika. Grecka nauka o harmonii 
wydaje się grzesznym egoizmem.

Etyfca nowożytna jest iKkl tysn względom dal*.. 
ssEym &%giem greckie]. Samozachowiataie stoi, 
jako rzecz r.a j wyższa, ma tmaczełmem mitojsiou. Mn.; 
ono jodmaik bardziej czynną formę, niż u. Ga-e- l 
tków. Chodzi nietyle o pcizęawyciężt®!!© chaosu; 
pieirwias t̂ików życia psychicznego, jak o pokona* 
nic hezwładtnośći, która sprzeciwia się irnwojo*; 
wi i rożsizerizesoilu. SamozachowamLe nie stoi; ta* ’ 
taj w praeciwieńAtwio do miłości bliżniiago caito* j 
wieka, Wieiikodumn.ość poeaiadJai dość siły, był. 
dźwigać własne życie jednostki, a także i  żywię ; 
iinnych ludlzii, Niajjwdęlkazą cnotą staije sio spra- 
wS®dliw®ść, w' (której i  ©amozaichowamie i  mi* \ 
łość hliżnieg© zuiajdują pełne ujście. Itjteaffieam \ 
jest .państwo osobników lućtejŁdch, w  którem ka* ■ 
My osobnik tak się rozwija, że przez to właśnie f 
pomaga iimmym do ich rozwoju. *:

P©£'(ląd powyż-smy uamaje zupełRl© etyczne . 
pierwiastki jotwiartej wartości, które'- cłuBatoi1* ' 
jaństrw© wytworzyło.

Pók i' j-etdiniak posłuszeństwo jest nt&jwyżseą 
cnotą i póki miłość do człowieka jest ogranicza* i 
na przez dogmaityczme zastrzeżenia, póty będzie j 
trwałą nieuistaninia walika pomiędzy etyką n®u- 1 
fewwą a teologiczną.

. »9 ® 8 p b  ■



Endecy a wolny handel
Endecy w Sejmie gle&owali za wetoyaa 

handlem.
Endecy yv Wlelkopolsce korzystają z fa­

talnych. skutków wolnego handlu, ażeby pod 
sycać separatystyczne dążenia poznańskie.

A  teraz najspokojniej w  świeca© ich organ 
naczelny ,.Gazeta Warszawska", jjwystąpiw- 
szfc % seryą artykułów p. t- „Czy rząd wal­
czy z drożyzną?" —  aamiespcm w  trzecim 
z nich rozmówkę z dr. J- Piastom — dyrek­
torem urzędu walki z  lichwą, —  na temat 
wolnego handlu, a raczej przeciwko wolne­
mu. handlowi P.*Ptaś, choć również endek, 
—  z raeyii swojego urzędu nie może być zwo­
lennikiem niczem nieograniczonego »z p ę -  
tania lichwy, do którego prowadzi wolny 
handel.

Pan Ptaś rozpoczyna dość dypłornatycz- 
nxe, dowodząc, że wielu gardłujących za woł 
nyin handlem ulegało zaślepieniu: wierzy­
ło weń, niczem jakiś dzikus w  wystrugane­
go przez siebie bożką.-

. Odraza powiedzmy tu: to do wolnego han 
dłu istniały zupełnie jasne zarysy, kito go 
pragnie, a kto mu jest przeciwny, —  wśród 
ugrupowań, mających wyraźną fisyogno- 
mię.

Robotook był przeciwny wolnemu han­
dlowi; za wolnym (handlem przemawiał rol­
nik i  pośrednik. Natomiast inteligencya, 
która z tytułu swojego cenzusu umysłowe­
go powinna była przecież niemniej \trafnie 
zoryeotować się, co ją od wolnego hiaudłu 
czeka, dała się w znacznej części pociąg­
nąć syrenim medodyom wolno-handlarzy-.

W  tych warunkach nie dziw również, że 
endecy, jmaiący w  swoim arcyimosmnym o- 
hozŁe do pogodzenia interesy producentów 
rolnych, i inteligenckich konsumentów, ozyr 
U interesy klasy, świadomej swych korzy­
ści i grupy (na tym. punkcie naiwnej, —• ba© 
braH w  rachubę tej ostatniej właśni®.

A  dzisiaj publikują-— elementarne wywo­
dy p. Ptasia, — dla pouczenia już wyprowa- 
dzunyeh w  pole.

P. ptaś z miną tedy bardzo 'przewidują-ce- 
go człowieka objaśniał swojego rozmówcę:

„NŁe wSesrffię wogóle w fetysze, & wotoy to a i-  
<M teaktowsuo u nas do niedawna tylko, jako 

iiettiym. Nazywafto się: „dajcie nma wolny barn 
"deł, a iwBBystko.mfaraz: na dobre się zmlsuii".^

Jak i diarasego, o tlo w  pytano, rozumując 
poprootu, że skoro dawniej parcy iwotoym han* 
dlu. było wcalo dtotonsą to i dzisiaj tak samo sdę 

i ! stenie. Dziś, sikoro blask fetysza zimmńe^ piray* 
(Ml weń, ny&ż© łatwiej przyjdzie zr«ZK.inien‘®, że 
iwloitty handel, jak wszystko na świ&cie, tylko 
-W pewnych, warunkach mota© dsiiałać dobrze.

A te iwarunki są następujące:
1) Traeta dostatku towaru; 2) trzeba komiku* 

rmcyi handlowej; 3) traeiha pewnego poziomu 
maredmego śród. handlujących i  produkujących;
4) trzeba wroazcae [pewraej cdlporności śród kom 
sumuj ącetgfo spciecEtosfiwia.

Z tych warunków dotychczas żaden. u£e 3®st 
nam dany, a kto wio, ozy wogóle aDiajdą sdę one 
u mas w czc-Kto, który nas bliżej obchodzi. Wia* 
śeiwj© wszystko tkwi w feonSmroacyai, a wszyst­
ko !i!uio© ma tylko pośrednie znaczenie.

Kon&ureacya możliwa jest tylko przy dostał* 
ku, a może dopiero nadmiarze towaru. Ten stan 
stwarza pewtoe. ..trudności pozbydia i  zmusza do 
licytowiainia ®Lę kupców i  producentów na ta* 
niość towaru..."

„Jakże jodn-aik. intaraej i  wprost odiwrotmfe 
ksaitąltują się stosunki1, gdy bteak ixnva.ruI Prze­
żyliśmy paraawtoót z wtfkwdaltm wojny i dotąd 
go przeżywamy, on© poitatoba  ̂•zaibem kreślić o* 
bram, który w odmiennych wiarsumltoach porwsta* 
'ja. Wystiaircizy wskamć, że koukuremeya produ* 
cant®. S kupca zamietuia się mtychmiaat w1 foon* 
korency© konsumentów, Mćtrży o towar błaga­
ją. W  para© z tem idzie licytaeya cen in pil w?, 
bo licytują |sdę ntetylko feonsumeinca u detolisty, 
ale i detMiści u ItortoWtnlfea, a hurtewtoak u 
prodwenta.

Świadomość łatwego pozbycie, każdej ilości I 
każdej jakości towaru paraliżuje wszystkie wy* 
liczone wyżej dobre strony konkurencyi kupiec* 
kieij. Nie dba się o to, aby towar Bc%ać jak niaj* 
tan iej, nie dba sdę o jego jakość, konserwacyę i 
koszty adrnhtistracyi. Wszystko praecrauea ai<:< 
na konsurnentoa, który musi płacić, a wskutek 
tego marnuje się wiele dóbr, psuje się ich ja* 
kość, a tw zamian za to mnoży się liczba po­
średników i aferzystów-, którzy chcą łatwo syć 
i prędko majątek zdobywać..."

N a uw agę redaktora „Guz. Wasnsez." że wazd* 
kie próby regiiamctntatoyi handlu, wszelki© ceru 
trale i  Puzappy sromótojo zawiodły, odpowie* 
dsBiai p. Ptaś:

— Zawiodły j! nie zawiodły. Po gdzieindśzSej, 
jak w Niemczech, Anglii, Francyi, Stanach Zje* 
dnoczonych oddały poważne usługi. Nawet u 
nas, t. j. w Ib. zaborach rosyjskim i  austryaic- 
kdim musimy stwierdzić, że -wzrost cc® -wtedy, 
gdy przyczyny zła daMały najsilniej, był sto* 
sumkowo niesiaczny, a wzmógł .się dopiero 
wówczas, gdy uznaliśmy za stosowsae i  poiy* 
toczne te rzeczy porzucać. Ale gdyby nawet nile 
były one u mas oddały żadnych usług, nie do* 
wodizSoby to byniajmhtoj fcfędtoości zasady, bo 
mamy tysia ce dowodów, że wykonanie jej było 
jak najgorsze."

To wszystko, co opowiada p. Ptaś, — to 
dla naszych czytelników rceezy adawna zna 
ne, to może „rewelaeye" dla czytołnlików

„W  cziwarttBk o godiz. 11 m. 45 w nocy (nai pfą*
'tek) zdamzyła saię o 2 kilometry p r a d  Baranowi* 
cizanii w  stronę Slor.hna katastrofa kolejowa, 
której ofiarą padło dlwóidb. pracowników kolejo* 
wyck 'i siedmiu powracaj ących do Ojczyzny re- 
paJtryarrtćw, którzy przypłacali, to śmiercią.

Prócz tego' około SO osób odniosło otonażenih, 
przeważnie dość ciężkie.

Szczegóły katastrofy praedstawtŁają się jak m * 
Stępuje:

W czwartek o gpdte. wpół do dwunastej wie* 
czorem wyruszył ze stacyi Baranomoze złożony 
z 35 fwagomów pociąg towarowy wiozący prócz 
drzewa oikiolo 120 poi wracających do Polski u* 
©bodźców, o dfwia Woanetry za Baraawwiczaim.l, 
gdy pociąg znaj<dcfw|ał się na spadku, masayni* 
sitai ć w ie k i  spostrzegł światło latarni biegtnąae- 
go po tej samej Mmii parowozai, zdążającego ze 
Słonima do BanatnioiWiciz.

Gdy alarmowe świstki i  usiłowania zatey* 
mania ciężkiego pociągu okazały stę daremne, 
Biaisitąjpało zderzetcite, skutkiem którego słodem.

KRO N IKA
Kraków, 30 sierpnia.

Jak wygląda pomoc rządu dla kolejarzy
W  sobotę telegramy przyniosły wiadomość, Ze

raąd przessaaosyl 700 wagonów zboża dla koopera­
tyw kolejowych na wyrównanie zaległych deputa­
tów. Za to zboże rząd domaga się zapłaty z góry; 
n. p. na okręgowy związek kooperatyw' kolejowych 
w Krakowie przypada do zapłaty 68 milionów ma­
rek. Wobec olbrzymiego zapotrzebowania dla bli­
sko ćwierć miliona ludzi, Związek okręgowy taką 
gotówką chwilowo nie rozporządza i musi zaciągnąć 
piywatną pożyczkę. A  dzieje się to w czasie, gdy 
rząd m.a do dyspozycji uchwalony pra 'z Sejm 2-mi- 
Jiardowy kredyt na pożyczki dla kooperatyw, 
gmin, zrzeszeń i t. d. Kto więc' korzysta z tych 
funduszów, jeżeli jedna z największych kooperatyw 
musi starać się o prywatną pożyczkę? Wiadomo, że 
z funduszu .tego dostały olbrzymie sumy związki 
źiemian, związek młynarzy i t. d., a  gdzie konsu­
menci i to mający nabyte prawa? W' dodatku cho­
dzi o MJejarzy. dla których ta u lg» miała być 
jednym z wmmk<hv •' -umowy postrejkowej.

Ministerstwo kolei ma obowiązek zmusić mini-

„Gazety Warszawskiej **, rewelaeye w  zakre­
sie wyjaśnień teoretycznych, gdyż w prak­
tyce wyczuwają oni >—  o ile są tym i konsu­
mentami) aż zumte dotkliwie, eoza fatal- 
aeść spadla aa nich wraz z wolnym, han­
dlem!

Ale, powtarzamy, podziwiać należy wprost 
drwiny' z owych czytełnihśw raiejsMch, aa 
które sobie pozwala „Gazeta Warszawska", 
klarując im teraz — po zaprzepaszczeniu 
ich, interesów w Sejmie, —  juk to w chwili 
bieżącej nie było I niema ani jodnogo wa­
runku, któryby za wolnym handlem prza* 
jr wiali j

Bo (wszakże rozmowa z p. Ptasiem, ogło­
szona. w  „Gazecie Waaraziawskiej", utrzyma­
na jest w ramach wyjaśnień rzeczoznawcy 
na temat dręczącej bolączki drożyżnianej.

Tylko, że inieligemcya tendecka posiada 
tak ptasie mózgi, iż z „nauk" p. Ptasia nie 
wyciągnie wniosków- 

.Więc (co uczyniła endecya w  Sejmie z in­
teresami miast?

Czemuż na równi z czysto agrtaryuszow 
skiemd partyaroi głosowała za wolnym han­
dlem?

Czemu nie ogłaszała takich (wywiadów i 
takich wywodów przed rozstrzygającym mo 
memtem, lecz teraz dopiero, po rozstrzyg­
nięciu? i

wagonów rozległy sffię jęki i  wsywapiia o mca* 
tok.

Wkrótce od strony Baranowicz nadteiszia po* 
moc, totóra. z pod parowozów wydobyła sieidimdu 
zabitych repateyautóiw oraa zwłosi kotnduiktora 
poedęgu towiasroiwego Waiśnitewokiego i smarów* 
cadlka, Królikowskiego. Maszynista Sawicki od- 
niósł dość dotkliwe obrażenia, drugi zaś z pa* 
rowoiau maoMwiroiwęgo nie doanai prawfe 
azwiauku. j

Prócz zabitych wydobyto z pod mmowfefk 30 
osób raunych, częściowo przytłuczoraych balami, 
częściowo pokaleczonyich odłamkami drew®!®* 
nych wagotowu Sta® niektórych jest bardzo 
citżk l" ,

, Przyczyną ‘katastrofy — pisze diaiej ów didem- 
ciSk — było tniedbałstwo ktorowinika ruchu na 
stacyi Barajnowdcaie p. Cezara, 'letóry został aro* 
sztowiainy. W  sprawie tej zarówno władze kole­
jowe jak również i sądowe wisaczęły energiczne 
dochodzenie. To ostaitnio prowadzi sędzia ślcsd* 
ozy z Baranowitez.

Przerwa w ruchu trwała półtorej godziny, po* 
asem skorzystano z bocznego toru, który mai tej 
Bn/ili wybudowali w swoim czasl© okupanci.

sterstwo aprowizacyi do ludzkiego załatwiania tej 
sprawy. Jest to poniekąd punkt honoru dla mini­
sterstwa kolei, aby przyrzeczenia jego nie były 
unicestwione przez drugie ministerstwo. Sprawa jest 
pilna i powinna być rychło załatwiono.

Kolonie i pótkoionie dla dzieci i mło­
dzieży krakowskiej

W  ostatnich dniach zwiedzili wicepr. ra. Rolle 
oraz radca magistratu dr Wessely krakowskie kolo­
na© lecznicze w Rabce, kolonie wypoczynków w  Ko­
chanowie i  Czerny, oraz byli obecni na zakończeniu 
półkolonii dla dzieci w  Olszy i w parku Jordana. —  
Wszędzie stwierdzili jak największą sprawność pro­
wadzenia akeyi —  dobre rezultaty u dzieci, ich do­
bry wygląd i  zadowolenie. Na szczególną wzmiankę 
zasługuje akcya, krakowskiego Towarzystwa opieki 
szpitalnej, utrzymującego w  Rabce kolonie dla dzie­
ci skrofulicznych. Niezmordowany wysiłek ś. p. dr 
Jakubowskiego, ofiarne zabiegi dyrektora dr Ottona, 
hanga, jego małżonki, oraz licznych przyjaciół tej 
kolonii czynią z niej przed.mio-t prawdziwej chluby.

Akcya mleczna dla i d e d  Z inieyatywy i przy p o  
naocji Stowarzyszenia przyjaciół angislsko-aitnery- 
kańskiej MSsyi niesienia pomocy, z dniem 1 września

Katastrofa kolejowa pod Baranowiczami
9 osób.zabitych, 30 rannych

O lóateistm ik te j1 podaj© warszawski „ICuiyor 
Posanny" następując© szczegóły:

wtaigotnórw towferawiyeh u legło  z)dinaz£|Drtiainalui
siedem zaś dalszych iżnacssiemiu usztodzsniu: Napraw® zniszczonego na ]>rzes.;.rzani Mlłkiu*
oibiyidfwla parowozy zostały wykolejone. Z  pod dziesięciu metrów plantu tnwała 12 godzin.
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b. r. saereg instytucyj opiekujących się biednemi 
dziećmi w Krakowie otrzymywać będzie regularnie 
mleko z okolicznych obór, uzyskiwane w drodze 
wymiany mączki bawełnianej. Stanowisko i  ofiar­
ność misyi, jakoież i  obywatelskie zrozumienie ak- 

• cyi ze strony naszych ziemian uzasadnia nadzieję, 
że akcya ta pójdzie sprawnie i  w najbliższym czasie 
będzie mogła być rozszerzona.

(k.) List pożegnalny gen. delegata urzędników.
Z ofcazyi złożenia godności gen. delegata, wojewo­
da krakowski dr Gałecki wystosował do urzędni­
ków b. namiestnictwa dla Małopolski perdecany 
list pożegnalny, w  którym dziękuje m i m  pod­
władnym za obywatelską pracę i szczere ora® owo­
cne z nim współdziałanie na polu administracyi 
Małopolską. W  końcowych ustępach swego listu 
obecny wojewoda zaznacza, że ustępując z godno­
ści gen. delegata unosi ze sobą prawdziwy i pełen 
szacunek dla małopolskich urzędników, którzy m i­
mo trudności zdołali sprostać swemu zadaniu.

Sprzedaż cukru za sierpień. Od piątku 2 wrze­
śnia rozpocznie się sprzedaż cukru białego za sier­
pień na kupony górne łegitymacyj zbiorowych nr. 
157 i  158 w ilości po 400 gr. na osobę w eonie po 
93 mk. za 1 kg , t  j. 37 mk. 20 fen. za 400 gr. W  celu 
przydziału cukru winni zgłosić się wlaściciełe skle­
pów rejonowych oraz reprezentanci konsumów i za­
kładów zbiorowego spożycia po asy gnaty w  rniej- 
skiem Biurze komtrolnean pL W W . Świętych 6 w 
dniach 30, 31 sierpnia i 1 września b. r. i  natych­
miast podjąć aeygnowiane ilości. Równocześnie ma­
gistrat zawiadamia* że dla odbiorców sklepu Bur- 
ezyka przy uL Krupniczej będzie wydawał cukier 
sklep rejonowy M. Dutkiewicza, Rynek główny.

(k.) Brak wody w wodociągach. Wczoraj między 
godz. 10 a 1 w południe brakło niespodzianie wody 
w domach krakowskich. Gospodynie sądziły z trwo­
gą, że znów pękła „ruła magistracka'*. Jak jednak 
informuje zarząd wodociągu miejskiego, przyczyną 
przerwy w dopływie wody było zepsucie się maszyn 6 
w zakładzie wodociągowym na Bielanach. Po paru 
godzinach maszyny naprawiono i  wieczorem do­
pływ wody był normalny.

Otręby miejskie w zamian za owies i zboże. Gmi­
na miasta Krakowa posiada większą ilość otrębów 
żytnich z przemiału 90 proc. i 70 proc. Ponieważ 
gmina nie spotrzebuje dla swoich celów wszyst­
kich otrąb, przeto odnosi sdę z zapytani am do rol­
ników, czyby W' zamai&n za otręby nie dostarczyli 
gminie m. Krakowa owsa i zboża chlebowego.

Teatr miejski: opera i  operetka. Próby do Stoau- 
guracyjnego przedstaiwienia „Hrabiny", która od­
będzie się w  sobotę 3 września, są w  pełnym toku, 
a przygotowania zmierzają do tego, by wystawie­
nie tego moniuszkowskiego arcydzieła uczynić jak 
najbardziej przedmie. „Hrabinę" wybrano na o- 
tworcie sezonu operowego z togo względu, gdyż 
Moniuszce jako najgodniejszemu i  aajpopuł&rniej- 
azemu kompozytorowi polskich oper należało się 
pierwszeństwo, zaś obok „HaiHd" i „Strasznego 
dworu* jest dla Krakowa nowością i posiada też 
również sceniczne zalety, ja&oto: siłę narekłowego 
pierwiastku, interesujące Go akcyi wprowadzającej 
na scenę barwny świat z epoki napoleońskiej, sze­
roko brzmiącą nutę humoru i polskiego animuszu, 
ora® bogactwo prawdziwej polskiej małodyi. Sprze­
daż biletów na inauguracyjne przedstawienie w dn.
3 września rozpocznie się od środy 31 b. m. w  fir­
mie Braci Lipskich, ul. Sławkowska 8.

Z teatru Bagatela. Dyrekcyą teatru, chcąc pod­
nieść wystawę sztuk na wysoki poziom artysty­
czny i  europejski pozyskała do współpracy archi­
tekta Loewenkrona, który po powrocie z zagranicy 
otworzył artystyczną pracownię „Wnętrza". „Ich 
czworo" G. Zapolskiej zdobyła sobie powodzenie 
artystyczne i kasowe. Teatr był trzy razy z rzędu 
zupełnie wysprzediamy. Kasa teatru otwarta dzień 
cały. Abonamenty przyjmuje kancelarya od godz.
2— 7 wieczorem.

„Kapłanka ognia*" osiągnęła powodzenie w  tea­
trze Nowości. Publiczność zachwycona jest operet­
ką Walantitnowa, a szczególnie wspaniałym bale­
tem i  pełną przepychu wystawą. „Kapłanka ognia" 
wypełni repertuar całego bieżącego tygodnia. Dy- 
rekeya przystępuje do wystawienia ostatniej no­
wości R- Stołza „Taniec szczęścia", która obecnie 
we Wiedniu osiągnęła przeszło 300 przedstawień.

Zmarł w  Krakowie dn. 27 b. m. po długich cier­
pieniach Julian Edward Talewski, słuchacz polite­
chniki lwowskiej- Zmarły podczas kilkudniowego 
pobytu w  Zakopanem nabawił się czerwonki, któ­
rej to chorobie po 3 tygodniach uległ. Ceniony, ja ­
ko jeden z najlepszych uczniów politechniki, miło- 
• cny przez kolegów i profesorów dla swego nie­

skazitelnego charakteru, umarł w  20 roku życia- —- 
Przez śmierć tak wybitnie zdolnego młodzieńca 
poniosło społeczeństwo nasze niepowetowaną 
stratę. !) j

fk.) Dura napady rabunkowa. Dnia 27 b. m, donia-1 . 
sla do policyi krakowskiej Marya Zielińska, ramie-* i 
izkała przy ul. Miodowej 23, że Sendor Tjrdor, many i®

awaturnik i złodziej, napadł ją o godz. 9 wieczorem
i uderzywszy swoją ofiarę kilkakrotnie jakiemś tę- 
pem narzędziem, zdarł z niej okrycie i  zrabował 
znaczną gotówkę. —  Tego samego dnia na Półwtsia 
Zwierzynieckim napadli na Teofila Dobrzańskiego 
znani apasze Feliks Kutas i Feliks Szczurek. Apasze 
rzucili się na Dobrzańskiego i pobili go dotkliwie, za­
dając napadniętemu kilka ciężkich ran nożami. Za­
wezwane pogotowie przewiozło ofiarę bandytyzmu 
do pzpitoH św. Łazarza.

(k.) rocoribol tramwajowy z wojskowym.
Wczoraj w  południe na I I I  moście na W iśle zderzył 
się wóz tramwajowy z.wozem wojskowym. Skutek 
był stras zify. W óz wojskowy uległ rozbiciu, a  jadący 
wozem dwaj żołnierze zostali ciężko ranna. Lekarz 
pogotowia stwierdził u jednego z żołnierzy wstrząs 
mózgu, u drugiego ratś ciężkie obrażania na rabm  
ciele. Ofiary wypadku przewieziono do szpitala 
łogi.

(k.) r~*ę«i8 elekfry—no w  Su^w-iicach. v ’ crortj 
przedpołudniem nastopił© krótkie spięcie przowo- 
dów elektrycznych w  Sukiennicach. Wezwano straż 
pożarną i  monterów z elektrowni, którzy .zapobiegli 
niebezpieczeństwu.

(k.) Dym w  Wczoraj wezwano straż pożar­
ną do sklepu z papierami przy ul. Szewskiej 3, 
skąd wydobywały się kłęby dymu. Strażacy stwier­
dzili, że dym w yd-bywał się z zepsutego kornana.

(k.) Kara ze pesek mięsem. Za sprzedaż mięaa po 
wygórowanych cenach skazał urząd walki z lichwą 
Jadwigę Hegerle, właścicielkę masarni przy u l Dłu­
giej Cj, na gmzywnę 3000 mk. lub 14 dni aresztu.

(k.) 3T!cko z wodą, Urząd walki z lichwą skonfi­
skował Salomonowi Liebeskindowi z Ludwinowi 
160 litrów rozcieńczonego wodą mleka. Spras-ę od­
dano sądowi.

(k.) Kradzieże. Policya aresztowała Antoniego Gar 
lara, lat 19, za kradzież garderoby na szkodę p. Ma­
rgana Bogatki. Tego samego dnia aresztowano na 
dworcu kolejowym Franciszka Górę, łat 37, za kra­
dzież 1000 dolarów na szkodę reemigranta Józefa 
Skowronka. f

(k.) Nabrał rzeźnlcz&ę, Do policyi doniesiono, że 
Alfred Bobek od rzeźniczki Katarzyny Zajączkow­
skiej, właścicielki sklepu w  jatkach dominikań­
skich, pobrał 40.000 mk. ina zakupno mięsa, zaś na 
kupno skór 23.000 mk. Za część pieniędzy dostarczył 
trochę mięsa, a resztę monety przstrwonił.

(k.) Tajemnicze zniknięcie dziewczynki. Do policyi 
defciesiomo, że zginęła 12-letnia Olga Kreutler, blon­
dynka, dobrze zbudowana, zamieszkała przy rodzi­
cach przy uL Meiselsa. Dnia 22 Ł>. m. wracając ze 
służącą Rozalią 'Śliwą z Parku Jor dana do domu, 
oddaliła się od swej opiekunki i dotychczas nie po- 

. wróciła do domu.
(k.) Oszust Zamieszkała w  Stankowie koło l i ­

szek Haśka Kobryń doniosła do poiicyi krakowskiej, 
że onegdaj przyszedł do niej jakiś żołnierz a oznaj­
mieniem, że jej syna arsztowano w Kraikowi?. Po­
słaniec twierdził, że ma w  Krakowie szerokie znajo­
mości, przeto za pośrednictwem pewnego doktora 
może wystarać się o uwolnienie syna. Zażądał je­
dnak na ten cel dla „pana doktora" 12.000 rok. <— 
Naiwna matka wręczyła żądaną kwotę, poccem uda­
ła się ze spryciarzem do Krakowa. Tu jednakże 
po sutym podwieczorku pośrednik polecił czekać Ko­
biecie na plantach, poczem ulotnił aię bezpowrotnie.

(k.) Dowcipny gość. Do mieszkania kapitana A. 
Grabowskiego, zamieszkałego przy ul. Długiej 65, 
przybył onegdaj przyzwoicie- ubrany mężczyzna z za­
pytaniem o kap. Kowalskiego. Zanim p. Grabowski 
zdołał się zoryentować w sytuacyi, tajemniczy przy­
bysz skradł mu e® stolika złoty zegarek z łańcu­
szkiem, oraz trzy złota pierścienie z drogiemi ka­
mieniami, łącznej wartości 150.000 mk.

(k.) Kradzieże skór. Policya krakowska zajęła się 
niejakim Adolfem Bernsteinem i Stanisławem Se- 
wdołą, którzy na szkodę spedytora Urbaeha dopu­
szczali się podczas przewozu skór z kolei kradzieży 
tychże. Szkoda, jaką wyrządzili Urbachowi dwaj zło­
dzieje, wynosi 200.000 mk. W  czasie śledztwa okazało 
się, że Bernstein i Sewioła sprzedali skradzione skó­
ry Szymanowa Gottliebowi, sklepikarzowi przy ul. 
Józefa na Kazimierzu. Skóry od (pasera częściowo 
odebrano. W  sprawę tę także jest wmieszana matka 
Bernsteina.; /■ ' ^  „ id  Pistoli-v*V!
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Z POLSKI
Z Trzebini piszą nam: Dnia 23 sierpnia odbyły się

wybory na delegatów fabrycznych w  hucie cynkowej 
w  Trzebini. Glosowanie było tajne i  odbywało się 
od 6 rano do 6 wieczór bez przerwy. Lista naszych 
towarzyszy miała numer 1, a łclerykałćw nr. 2. Mimo 
niezwykle wytężonej agitacyi ze strony „kudłatych" 
i  setek rozrzuconych odezw oraz zaklęć na rozlepio­
nych afiszach, ponieśli oni sromotną klęskę, bowiem 
przygniatającą większością przeszła lista PPS. Nie 
pomogły frazesy, że kto Polak, kto chrześcijanin 
niech glosuje na'listę numer 2. Towarzysze trzebiń­
scy ocenili już niecną robotę tych sługusów kapita­

łu, którzy w  Imię Boga wyszli rozbijać jedność ro­
botniczą. Zaznaczyć trzeba, że garść tutejszych kle- 
rykałów dobrała sobie do pomocy rozbijania naszych 
organiizacyi komunistów, którzy tu ręka w rękę idą 
z klerykałami. Biedny Kabała —  od PPS do komu­
nistów, stamtąd do kiery kałów, gdzie dalej pójdzie 
trudno naprawdę odgadnąć. Jak dziwnie skojarzono 
małżeństwo. Kabała— Kowal— Kalina—Kawała, któ­
rzy formalnie po,sinieli na wieść, że dostali lanie 
przy wyborach. Zaznaczyć trzeba, że i tę skromną 
liczbę głosów, jaka padła na ich listę, zawdzięczają 
temu, że czterech naszych towarzyszów na liście tej 
umieścili jako kandydatów. Naprawdę, jezuicka ro­
bota!

Nędza pcęęodem dramatu rodzinnego. Franciszek 
Jaworski, liczący lat 30, pod urzędnik kolejowy we 
Lwowie, z wojny światowej powrócił do domu z ste- 
ranem zdrowiem. Mieszkając przy ul. Bartosza Gło­
wackiego 10, wraz z 30-Ietnią żoną Heleną, z głodo­
wej płacy nie m ógł’ zaspokoić najniezbędniejczych 
potrzeb, to też często pomiędzy małżonkami powsta­
wały niesnaski. Głodowe łata wojny ujemnie wpły­
nęły na zdrowie Jaworskiej, która miała mocno 
nadwerężony systera nerwowy. W  ostatnich dniach 
przyjechała do nich z Glińska siostra Jaworskiej, 
Em ilia  Wczoraj rano powstała pomiędzy małżeń­
stwem sprzeczka podczas któroj Helena czynnie 
znieważyła męża. Te przejścia popchnęły Jaworskie­
go do desperackiego kroku zakończenia żyda samo­
bójstwem. W  tym celu ująwiszy rewolwer, skierował 
go w  skroń. W  tym momencie żona wraz z siostrą 
przypadły do niego i poczęły mu wyrywać rewolwer 
z rąk. W  szamotaniu się Jaworski chwycił rewol­
wer lewą ręką z prawej przytrzymywanej przez żo­
nę, W  tej chwili padł strzał, a kula przebiwszy pra­
wą dłoń Jaworskiego ugrzęzła w  piersi Heleny po­
niżej prawej piersi. Na odgłos krzyków i strzału 
nadbiegli sąsiedzi i  zawezwali pogotowie ratunkowe. 
Lekarz zaopatrzył oboje ranionych, a Jaworską w 1 
stanie beznadziejnym odwieziono do szpitala, gdzie1 
w krótkim ezasie zmarła.

Wesoły mąż dwóch ton. Dnia 17 b. m. w  kawiarni 
„Warszawa * w Przemyślu wesoło zabawiał się rze­
komy Artur Jerzy Zdanowicz z artystkami kabareto-i 
wemi. Gdy przyszło do wyrównania rachunku 6200 
mk., okazało się, że gość niema pieniędzy. Wówcząjs 
przedstawił się on właścicielowi kawiarni jako „rzą­
dowy delegat wszystkich wywiadowców policyi", ja ­
kich jest tylko dwóch na całą Polskę, wobec tego 
powinien on otrzymać „zniżkę** w  kawiarni Przodo­
wnik policyi śledczej H. T  wiar dzik zaopiekował sięi 
tym osobliwym delegatem i  podczas rewizyi znale­
ziono przy nim niezupełnie wypełnioną fałszywą le- 
gitymacyę na nazwisko Mieczysława -Korafa Korbu­
ta, oraz 4 pieczątki kasy skarbowej w  Samach. —  
W  toku śledztwa przyznaj się on, że nazywa się 
Adam Ryszard linkiewicz, rodem z Gawrona wą, zie­
mia łomżyńska i  jest buchalterem. Zeszłego roku był, 
kontro lor em i  organizatorem kasy skarbowej w 
Sarnach, a w  czasie ewakuacyi przed bolszewikami 
skradł te pieczątki W  Sarnach ożenił się z  Teodozyą 
Dubaowską, łeez dla braku środków do życia rozeszli 
się, a Dubnowska przebywa obecnie w  Warszawie. —  
Linkiewioz porzucił posadę rzekomo z powodu nie­
wystarczających poborów, a sfałszowawszy iegity- 
macyę na nazwisko Zdanowicza, służył w  wojsku. —■ 
Następnie poznał w  Krakowie Klementynę Sumaró- 
wnę, a pewien ksiądz będący na kuracyi w Krynicy, 
dał im ślub na fałszywe dokumenty. Dla braku środ­
ków do życia pobrani rozeszli się wkrótce, a Suma- 
rowia1 zamieszkała we Lwowie przy u l Hofmana 3. 
linkiew icz „słomiany wdowiec", zapragnął zawrzeć 
ponowny związek małżeński. W  tym celu począł 
bałamucić Zofię Jasińską, artystkę kabaretową, oraz 
począł fabrykować legitymacyę na nazwisko Kor­
buta. Zamysł ten był bliski zrealizowania, lecz 
uczta ta w kawiarni zdemaskowała oszusta. Linkie- 
wicz był przez pewien czas pomocnikiem admini­
stratora w  Tustanowicacb, a prawdopodobnie ma 
więcej oszustw na sumieniu.

Zuchwały napad bandytów. Onegdaj o północy 
Aleksander Wolski, właściciel w illi przy ul. Hembu- 
tów 7 (boczna u l Endeckiej) we Lwowie, usłyszał 
turkot wozu, a  następnie kołatanie do bramy i' woła­
nie, że przyszło dwóch posłańców z poczty z depeszą. 
Wolski odpowiedział, że depeszę odbięrzo rano. Na 
to usłyszał odpowiedź, że gdy tnie otworzy, to będą 
strzelać. Wolski, widząc że ma do czynienia z ban­
dytami, począł strzelać i wołać o pomoc. Strzelał 
również pewien obudzony ze snu oficer, zamieszkały 
przy ul. Kadeckiej. Ostatecznie bandyci zbiegli. Na 
odgłos strzałów przybył oddział policyi, lecz bandy­
tów nie ujęto.

Mrówki —  przyczyną alarmu straży ogniowej. 
Przedwczoraj przechodnie ujrzeli jakby kłęby dymu, 
wydobywające się z prawej wieży kościoła św. Flo- 
ryana na Pradze w  Warszawie. Na telefoniczne we­
zwanie przez polieyanta nadjechał praski ‘oddział 
straży ogniowej. Po wejściu na wieżę strażaków —  
otoczyły ich roje drobnych mrówek, które z dołu 
robiły wrażenie kłębów dymu. Po powrocie do ko-"
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Zebranie się Rady Ligi Narodówszaa- jeszcze raz alarmowano straż ogniową, lecz po 
stwierdzeniu z czatowni, że przyczyną alarmu są 
mrówki, straż nie wyjechała. Zdawałoby się, że 
mrówka i  dym niewiele mają podobieństwa; jednak 
tę nie pnimaaprilosową wiadomość podaje kilka 
dzienników warszawskich.

Plaga samochodowa w Warszawie. Świeżo zanoto­
wały dzienniki warszawskie następujący wypadek: 
.Samochód osobowy, należący do BankU Wschodnie­
go, (nieoświetlony i nie dający sygnałów ostrzegaw­
czych, jechał w  nocy z nadmierną szybkością Ale­
jami Ujazdowiskiami w stronę placu Trzech Krzyży. 
Przy zbiegu ul. W ilczej samochód całą siłą wpadł 9, 
tyłu na dorożkę Stanisława Dutkiewicza. Wskutek 
silnego zderzenia dorożka została doszczętnie rozbi­
ta, jadący zaś w  niej inż. Leon Szejmam doznał sil­
nego wstrząsu, oraz został potłuczony i podrapmy.

, Poszkodowany dorożkarz oblicza straty aa 400.000 
marek. Szofera, Bronisława Dębskiego, aresztowano.

Jeden ze świadków wypadku zauważył, że w  chwi­
li -zderzenia szofer całował siedzącą obok siebie nie­
wiastę. Z dalszego dochodzenia wynikło, że szofer 
potajemnie wyjechał poza miasto, gdyż o- godz. U  i 
pół wieczór polecono mu jechać z hotelu Bristol do 
garażu przy ul. Nowo-Senatorskiej.

Z ZAGRANICY
Po zamttrttó&iamłu Ecztoeroeira. Biuro Wolffa 

donosi: Zwłoki Erzbergera nie zostaną, jak. dc? 
ndlesSiocn© poprzednio, przewiezione do Berliaa- 
l*ooz do Biberach, gdzie odlbęidizie się we środę 
wspaniały pogrzeb. Kanclerz Rzetazy wysłał do 
rządu badońskiego następujący telegrami: Rząd 
Rzeszy wyzWłaozyi za wykrycie sprawców za­
mordowania Erzbergera 100 tysięcy, gdyż liczy 
atię ję. mtożlilwością. politycznych motywów. 
Wspomnianą nagrodę ' wypłaciłaby policya ba* 
deńska.

W  Grieabaich wczoraj odbyto się* badamnd -na 
miejscu zamordowama Enzterganai Siwierdlzo? 
nap, że do Eirztoergera strzelano % dwóch różnych, 
bromi. Na miejscu zbrodni zniMezłotno 10 łusdk 
t  jeden nabój. Śledztwo (wydało ślady wiodąc© 
do Kiomsitamicyi do hotelu „Barborossa". Slijwier? 
dteotnó, że mieszkało tam dwóch ludzi, jadłem pod 
nazwiskiam (Markgraf, drugi pod nazwiskiem 
PSane. Obaj wypytywali bardzo smetaegółowo o 
rozkład pociągów do Gritetoach.

Kom unista polsk i posłem  sow ieddn* w  U ® * 
iandyi. Jak podają dMetraniM, komunista Morch* 
iewski wyjechał do Helsimgforsu jajko praedsto* 
.wfficiiea rządu sowieckiego przy rządzi.© fŁnlaud®« 
Sta.
■ Wielka katastrofa kolejowa. Z Rzymu demo* 
szą: W  ókoMicy Rzymu zderzył się pociąg oso­
bowy % cdężaroiwiym'. Dotychczas wydobyto % 
pod gruzów 17 osóh. 60 osób ma być rannych. 
Wedle ostatnich wiadomości, przy feaitastrofie 
kolejowoj zginęło 30 osób, a przeszło 100 jest 
rannych.

N A D E S Ł A N E
ZWINIĘCIE ZASTĘPSTWA POLSKIEGO
BANKU KRAJOWEGO W  JAROSŁAWIU

Z powodu zerwania przez Kasę oszczędności 
m. Jarosławia (stosunku z nami, zwijamy na ra** 
?ie zastępstwo powierzano tejże na okręg jaro? 
sławski, przydzielając odnośne agendy -filii na? 
szej w Przemyślu, o czem non i ej szcim zawiada* 
ir»iaany intoreisowsraych.
■_________ POLSKI BANK KRAJOWY.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy * powodu zgonu śp. Wik- 

torytna Zieleinlierwslkiego okarali nam współiczu- 
cae z głębi serca dizMaujeiny. Wdznęczność na# 
szą wyrażamy szczególni© PrzewMcfbnieirnu 
Duchowieństwu, Kolegom i Współpracownikom 
Zmarłego. Tym zasś, którzy z Sanoka na pogrzeb 
przybyli, a (Zwłasacza tym, którzy drogie naim 
zwłoki .nia ramionach dio miejsca wieoznegto spo 
wzynku odnieśli, śkładaimy osobne, najg-otrętóze 
podziękowanie.

Żona, Matka, Rodzeństwo.

 ' u m s i r
na Kursa Buchaiteryjue-isandisnra w Sz&oia „H IR K IE S " 
lana Pilcha w Krakowie, ul. Fisryańsfca 39, II. p.;
przyjmuje się da 8 września. Kursa roczne i 4,-miesięezne. 

Nauka rozpoczyna się 10 września. 
Zamiejscowych uczy listownie.

Szkoła pisania na maszynach „HERMES", wyucza pisanią 
na maszynach wszelkich systemów. Naukę rozpocząć 

można każdej chwili.

(PAT). Genewa, 29 sierpnia- 
Dziś przybyłą reszta członków Rady L ig i 

Narodów. Dotąd, niewiadomo, kto będzie re­
prezentował Niemcy, o ile one mają być re­
prezentowane. Co się tyczy Polski, sądzą, że 
nie będzie on® czyniła (Starań o uzyskanie 
praw® wzięcia udziału w  konierensyi i  za­
dowól ni się rolą strony, która ma być prze­
słuchana. W  ten sposób Polska wykaże, ż® 
ma zasianie do Rady L ig i Narodów.

K03#ERENCYA ISHIEGO Z PROF. A3KE- 
NASYM

Gbnhwa (PAT). Ishi przybył tu wczoraj. 
Dziś rano przyjął Ishi polskiego delegata 
Askenazego na dłuższej konierenicyi.

Or~_ADY RABY L IS I NARODÓW TAJNE 
Warszawa (teł. wł. ,^aprzodu“ ). Z Gene­

wy donoszą: Sekretarz Rady L ig i Narodów 
oświadczył dziennikarzom, że tylko pierw­
sze posiedzenie będzie jawne, następne zaś 
będą taj as, Inform acji dzieimikaifiom bę­
dzie (Udzielał sekretaryat L ig i

REFERAT ISHISSO 
Genewa (PAT). Sprawozdanie wicehrabie­

go Ishi o kwestyi górnośląskiej jest Już go­
tową (i będzie odczytane na poniedziałko-

pośrednio potem będzie ono podane do pu­
blicznej wiadomości.

BONOM  O SPRAWIE GÓRNOŚLĄSKIEJ 
Rzym (PAT). Bonoani w  rozmowie z przed- 

stawMolami prasy włoskiej wyraził swoje

(PAT). (Warszawa, 29 sierpnia.
Dnia 25 bm. przedstawiciel Polski w  Mo­

skwie wręczył Cziczerinowi notę, w  której 
zv/raca (uwagę na przekroczenie przez rzą­
dowe organy rosyjskie postanowień trak­
tatu ryskiego. Rząd polska jest w  posiada­
niu Obszernego materyału, stwierdzaj ącego 
niezbicie że rząd rosyjski nietyiko toleruje, 
ale bierze udział w  akcyi, dążącej do podko­
pania rządu polskiego i (obalenia ustroju spo 
lecznego w Polsce. Pomimo możliwie naj­
ściślejszego wyznaczenia linii granicznej, od 
działy rosyjskie i  ukraińskie (zajmują nadal, 
pewne miejscowości, znajdujące się po pol­
skiej stronie lin ii demarkacyjnej. I tak doża 
29 lipoa do wsi Białej w  gminie Wysockiej 
wtargnął oddział rosyjski. Dowódca oświad­
czył ludności, że wieś Biała należy do Ro­
syi i  że pokój iz Polską jest nieważny, oraz 
że wojska sowieckie wkrótce zajmą wieś na 
stałe. (Dowódca oddziału uprowadził robotni 
ka kolejowego, Danieiczuka | zarekwiroiwiał 
bydła Oburzona ludność zwróciła się. do 
Władz polskich, żądając obrony i  indiemni- 
zacyi szkód wyrządzonych. Mimo układu 
podpisanego w  Mińsku przez delegatów obu 
stron, delegaci rządu sowieckiego do fcomi- 
syj rozjemczych nie wykonują uchwal, pod­
pisanych przez komisy© rozjemcze, podczas 
gdy polski© dowództwa odcinków wydały 
rozkaz, aby podległe im posterunki ni© (czy­
niły trudności obywatelom rosyjskim, prze­
kraczającym. granicę po stroni© polskiej, ce­
lem zbiorów {plonu. Jednakże władze sowie­
ck ie  zabraniają włościanom, pplskiim prze­
kroczenia granicy. !

Dalej nota wskazuje na Systematyczne 
przeszkadzanie chłopom w zbieraniu plonów 
1. na planową agitaeyę celem, podburzania 
iludności na polskiam pagraaicru (przeciwko

poglądy na stosunek Włoch do Rady Naj­
wyższej i  zaznaczył, że starał się być najbar
dziej bezstronny w  roz strzygnięciu próbie- 
mu, który na razie wydaj© się być niemo®"' 
liwy do rozstrzygnięcia. Sposób (oddania spor 
n i w  ręce Ligi Narodów wydaj© się Bono- 
niemu korzystny. Przedstawiciel Włacih na' 
posaedżenM Lig i Narodów .będzie usilnie sta 
t ał się przestrzegać bezstronność i sprawie- 
dliwość.
KONIECZNOŚĆ W Y S ŁA N IA  (POSIŁKÓW
Bordeaus (PAT. Radio). Ostatnie wydarz© 

nia na Górnym Śląsku są najlepszymi dowo­
dem słuszności twierdzenia francuskiego, 
że wysyłka wzmocnień wojskowych na Gór­
ny Śląsk była konieczna. W  powiecie W iel­
kie Strzelce stwierdzono koncentracyę od­
działów Reichswehry, liczących około 3 ty ­
siąc© Bawarczyków. Także w  powiecie by­
tomskim stwierdzono chęć wy#ołamia ru­
ch a wki przez oddziały taiemiieckie. Rewlizy©; 
przeprowadzone przez wojsko fraricuskio i ; 
angielskie wykazały znaczny materyiał wo* 
jenny, który skonfiskowano. Obecnie dzięki 
zarządzeniom wojsk koalicyjnych spokój; 
zdaje sdę być zaprowadzony.

Berlin (PAT). Zastępcy Francy!, Anglii i

żyi wysłania na Górny Śląsk po dwa bata-' 
liony posiłków. Zażądali oni wydania odpo­
wiednich zarządzeń, celem ułatwienia trans 
portów-. Termin wysyłki będzie w  swoim 
czasie podany do wiadomości rządu niemie­
ckiego.

Polsce. Istnieje specjalna organizacja ,&&■■ 
kordonowyj oddieł“ , finansowany przez ro-( 
syjsld rząd, dla prowadzenia tej jagitacyli ; 
Organizacja ta otrzymuj© na wydatki fery- 
lanty.

Rząd polski ustalił, że celem działalności; 
,.zakordowa“ jest wywołanie kemuaistycaf 
neg® przewroty, w Polsce dragą lokalnych 
powstań wśród ludności miejscowej, którym j 
to powstaniom kierownicy „zakordoiwa“ sta 
raliby się nadać charakter ruchu naroder ' 
•wościowego ukraińskiego i  białoruskie-go- • 
Dalej ustalił rząd polski, że działalność ,^a 
kordowa11 rozciąga .się również pa RumunięI 
1 państwa bałtyckia Rządowi polskiemu je s t ; 
wiadomo, że „m kordaw11 podlega be;zpośre-;i 
dnia centralnemu konniiitetoiwi komiunastyca-.^ 
nej partyi Rosyi i Ukrainy, w  skład k tóre j; 
wchodzą członkowie obu rządów, ,a nawet; 
byli pehioiEocnicy rządu, którzy podpisy" j 
wtala preiiminorya pokojowe. Rząd polski • 
jes t■ w posiadaniu p'rzepuistek, .wystawia-’ 
nydh przez prezydyum kijowskiego od.dzia­
łu „zkordowa11, datowanych w  ostatnich i 
tllniacb maja br „podpisanych’ między Sarny- ] 
ra i (przez sekretarza prezydyum p. Stanisła- j 
wskiego. Przepustki te są dowodem, iż „za- j 
kordoiw“ jest instytucją rządową, tak ukra- ( 
ińską, jak i  rosyjską. v;

Rząd polski ma prawo domagać się zlSk- j 
wddowaniiia „zakordowa“ i  wszystkich jego ] 
oddziałów i pododdziałów i wogóle WszieM 
Idieh organizacyj, których akcya, skierowa- ] 
na jest przeciwko Polsce. Według wiadomo-! 
ścd rządu polskiego p o ?• ta. i1 owio no ehe cni© j 
przejęć całą akeyę „zakordowa8* na Muro | 
trzeciej międzynarodówki, ażeby uniknąć j 
skompromitowania rządu rosyjskiego. Wo~ ■ 
bec tego rząd polski zaznacza z toałą, stano- j 
wczością, że rząd rosyjski odpowiada za’j

_  . „  i Włódh zawiadomili rząd pśemieekd o udecy-i
wem posttiedzeniiu Rady L ig i Narodów. Bez-

Nota rządy polskiego do Gziczerina
i Rakowskiego
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wszelką .działalność trzeciej międzynarodó­
wki tak długo, jak długo znajduje się na 
terytoryum Rosyi i o ile w  zakresie swojej 
diziałalnośei obejmuje w  jakikolwiek spo­
sób Rzeczpospolitą polską. > i 

Dalej nota wskazuje na niesumienne pro­
wadzenie przez Rosyę repatry&cyi,- wobec 
której stosuje się bierny opór. Wobec tego 
raąci polski domaga się, aby władze rosyj­
skie skrupulatnie uskuteczniały repatrya-; 
cyę. Tlząd polski oświadcza, że jego dążenie, 
świadczące o dążeniu do -ustalenia spokoju

oraz sąsiedzkich! stosunków, ciągle natrafia 
na brak dobrej woli ze strony rządu rosyj­
skiego. Rząd polski wyraża nadzieję, że 
wszelkie postulaty, zawarte w  nocie, potra­
fią wzmocnić go w  przekonaniu, że rząd ro­
syjski szczerze dąży do wzajemnego Wzmo­
cnienia pokoju, a zwłaszcza ustalenia regu­
larnych stosunków dyplomatycznych.

Analogiczną notę wysłało ministerstwo 
spraw zagranicznych dnia 25 bm. do kom i­
sarza dla spraw zagranicznych Ukrainy so 
wieckiej, Rakowskiego w  'Gliarkowie,

Pomoc dla Rosirl
BOTdcaaE (P A T . R adio ) P ierw sze posiedzeniu 

kom itetu  tniesienia pomocy R osy i odbędzie się 
w e w torek  na Quai d‘Orsay. R ząd Stanów  ZjenI* 
moczonych. w yznaczy ł na  to  posiedzenie jako re* 
pretzcirdainiba Birowniai, k tó ry  przy jadzie z Rygi- 

Ry§®. (P A T ) Am arykański „C zerw ony K rzyż "1 
■odmówił pcnośiMe rysk iego kom itetu  pom ocy dla 
głodnych -w Rosyi, o p rzy jęc ie  tegoż kom itetu  
do składu personelu  afteryfcabiskiego „C zerw o­
nego K rzyża11, EOiającafjo ■wyjechać do Rosyi.

Odm owę wyttómaezioauo układem  z Roisyą, na 
m ocy którego am erykański „Oz-eawpny Krzyż** 
n ie 'może do składu swej m isy ! przy jm ow ać in* 
nych osólb poza am erykańskim  person ciem.

Ry0®. (P A T ) Litwinow po ukończeniu polco* 
woń z Browinieim wyjachał do Raiwła.

Rzym. (PAT) Donoszą z Genewy, iż© między* 
narodowy komitet „Czerwonego Krtzyża“ rorapo* 
cizął sswą czynność w Geinewlite, celem mieisterJa 
pomocy głodnym w  Rosyi.

M&pad Węgrów 
na Aiisiryę

Wiedeń. (P A T )  Jak podają  dEieniuild, w  nie* 
dzielę popołudniu uizbrojorny oddzia ł Wfjgiteirsiki 
napadł na  dw orzec w  Ssopwoiniu. (Oeckr.fourg) i  
zastanow ił ruch ko le jow y. D worzec obsacMIli 
W ęg rzy  pod dowództwom por. H ejam , należą- 
oegio .dio zw iązku  „budzących s ię  Węgiar**. W ę  
gdańskie oddzia ły iidą w  kierunku zachodnim . 
Pod  Pinlkaf eOid' i  Agetmdorf przyszło  do starcia 
z  żandarm eryą aiustoyacką; po ofou stronach są 
straty. P o d  Agemdorf co fn ęli sdę Ausłryaey, poid 
P irk a fe id  W ęgrzy . M ia ło  tam być siedmiu zaibii* 
tych. i; .

Grae, (P A T ) W ed le  umędocwych wSadomoacii, 
Ltn.ł&aarm-erya a-i&tryadka, w kracza jąc d o  1 Wę= 
gter zachodnich, mapottkiaffia w  okolicy IMeidlbar* 
:ga  na zbro jn y  opór w ęgiersk i i  cofnęła się. K o ło  
Piir.feafeld oddzia ł w.igierislkl uzbrojony w  kara­
b in y i  ręczne graffiiarty staw ił opór. Komendant 
Sd&ttiyaickiogo oddziału  jest ranny, po -stronie 
w ęgiersk ie j jest k ilk u  luidzt1 rannych'.

Wiener Nenst®dt. (P A T ) W czora j o g. 9.30 
■wstecz, odszedł stąd p o d ą g  z  w ojak iem  do Szo* 
p roe ia . T a k że  'żsamidairmerya otrzym ała  razfkaK 
wytmesenisa.

Spisek reakeyonistów 
niemieckich

KarłsfeOrg, (P A T . R ad io ) K rążą  uporczynwe po* 
głosiki o  zorgan izow anym  n a  w iększą  Skalę sp£» 
sku coicyonalistów  enSemieidkich, na czele któ­
rych  stoi Ludendtorff. ,

Eannower. (PAT. Radio). Na -fil© miorderięitiwia 
Ertżbengera zanosi się mai starcie między prawi* 
cą i  nacyon&iłistsjmti nlemiedkimi a socyalislą* 
mi. Lewica oraz socjaliści uważają iło zabójstwo 
za rat cenie im rękawicy. Posiedzenie Reich s* 
teigu zajmie się uchwaleniem nadzwyczajnych 
zamządzeń, celem energiczfnogo wyśledzęnfiia 
sprawcy mordu, oraz umaemotżiiiwfenm na przy* 
szlaść 'saanaschów tego rodzaju, Saro. fakt zabój­
stwa spotkał się oczywiście z poitępLemiem wszy 
StSkicŁ partyj. Koła szMiżone do rządu sądzą, iż 
mta się tu do czyni OrAa z szeroko zwrsanJzowa* 
zym spisldem reakcjonistów, którzy przez 
wprowadzani© systematyctanych1 aamwhóiw1 na 
kierujących mężóiw Niemiec, przez bojkotowa* 
nie ■oibediego rządu, oraiz prae® ruegtaftęzaotną 
aigitoeyę chcą wytwotrizyć atmosferę przychylną 
dla zamachu stanu. Wśród eocyalistów- wszyste 
Łiich odcieni daje się zauważyć nuich celem 
wspólnej obrony zagtrożonych imteresów.

Baumów®?. (P A T . Radio ). Przew odn iczący 
party i socyaim)o*>de!mo!kiratycm©j wezwał ludteość 
do m asowej dem onstracyi pcrzocdiw motrder* 
stwora p o litycm ym  ze strony rea& cyi

Buch strejkowy w Niemczech
Berlin. (PA T ) Ruch strejkowy w  Rzeszy niemie­

ckiej nie przyniósł w  ciągu wczorajszego dnia żadnej 
zmiany sytuacyi. Związki zawodowe w Wejmarzę. 
W estfalii oraz terenach nad Ranem ogłydli strejk 
generalny. Stanowisko rządu wydaje się być za-

Kongres taimistós rosyjskich
Berlin. (PAT ) 8 września ma się odbyć w  Moskwie 

ogólny zjazd partyj komunistów' rosyjskich i  łotew­
skich. Przedmiotem narad ma być zajęcie stanowiska 
wobec nowej sytuacyi, w  jakiej znalazł się rząd so­
wietów. Spodziewany jest silny konflikt między teo­
retykami komunizmu a komunistami ugodowcami, 
którzy obecnie reprezentują większość rządu.

0 ugodę z irlandyę
Hotrsea, (PAT. Badan). Lloyd Georg© w roz­

mówi© z dżlcnmikamaimi oświadczył, że żywi uf* 
bóść w pio&ojowe zafeitwiemie sporu irlatóakie* 
go. Ogół narodu Marnidzkiogo nie udzieli popar* 
dlazbytradykalnym żądaniom przywódców siim 
feinistów,

Hannower. (PAT. Radiu). W e # ©  wtedomości 
2‘'Anglii, w rządzi© angielskim po ostatniej od- 
pwyiedzi samniedinfetów weźmie górę kierunek
przeciwny diótyichozaeowemu. Churchill jest za 

znaaairjią diotych.cza.souej poliitytoi ustępstw na 
korzyść energicznej i stanowcizoj poisitiawy raąidu 
angielskiego. Jak donoszą z Lond.ymiu, kilka oi» 
krętów woj-ermych iainigdietek,ich udało się na wio» 
dy irlatnidżkii©.

Londyn. (PAT) Parlatm-ent irlalt-dziki przyjął 
zaf-ro?izen5o Lloyda Georgie*©., wystossowan© <io 
d© Valery, m  now?©' rokowaniia w. Loładynle,

Powstanie w Indyach
Ears®a, (|*AT. Radio). Rucli powBtiaAozy w 

lintdyach rozszeraa się. Okoio 30 proc. kraju ma 
być cbjiyt© tym ruchem. Powstanie ma charak* 
ter niepociiegłościowy. Jego przywódcy rzucili 
hasło stworzenia zupoirde nieKowilslego państw. 
Zhacizn© posiłki ainigielsfkde lądiowi© i m-orsiki.© 
Eadeiazły do Indyj.

Kalkuta, (PAT) Wojska angielski© rozpoczęły 
planową akcyę przeciw zibuJDitawaneaniu plemic* 
niu Motplh. Straty powstańców wynoisizą podob* 
«K> 700 osóib. Powstańcy ap'lą.drow®M teaisę sikiar* 
bową, z której zabrali 600.000 rupii. W  okręgu
MalabaT ogłoszano stan w-o j eninj?1.

Klęska Greków
Paryż> (PAT) Jalc podia ją dztenniki, dieipeSE© 

z Kan&lamtynoipola potwierdzają, że Turcy za* 
skoczyli Greków, zamienrają© ych ofbejśćpotzycya 
tureckie nad rzeką Sakaryą od południa. Grecy 
ponieśli niewątpliiwą klęskę. Wojjiska grecki©, o 
których dowództwo ni© posiada żadlńyich wda* 
domości, są odcięte od reszty wojsk.

Paryż, (PAT) Ofiicyaln.y komu-ikat turecki 
podaj©, że ątfeaki greckie am Tulu Punar na od* 
canku Kaa a Hissar zostały odparte z wielłdemi 
stratami Greków. Wedle tóispotwioadzcnych je* 
sacze wiadomości. Grecy ponieśli nad Sakaryą 
wielką klęskę i część ich Wojsk jest odcięta.

Konstantynopol. (PAT) Obcho>dz©ino tu uroczy* 
ście zwycięstwo nad rzeką Sakaryą.

Przsfjifd gospodarczy 
»   .

KLASA ROBOTNICZA A „TARGI WSCHODNIE* 
Poseł miasta Lwowa tow. dr H. Diamaad w tan 

sposób określił znaczenie „Targów 'Wschodnich** dia 
klasy robotniczej:

Interes Kasy robotniczej w rozwoju „Targów 
Wschodnich". .— Klasa robotnicza m a udział 
w korzyściach rozwoju ekonomicznego kraju. 

Powodzenie gospodarcze klasy robotniczej związa­
ne jest ze społecznym rozwojem gospodarczym.

Dlatego też ma klasa robotnicza w rozwoju i po­
wodzeniu „Targów Wschodnich** wprawdzae pośre­
dni interes, mimo to nie mniejszy, aniżeli sfery 
przemysłowe. —  Wszak zastój w życiu przjmyslo- 
wcm odczuwa klasa robotnicza znacznie boleśniej, 
niż przemysłowcy, dlatego też wszędzie tam, gilzie 
.w sferach pracujących panuje zrozumienie proce­
sów gospodarczych, arganizacye robotnie ;e interesu­
ją się. warunkami życia przemysłu i jego rozwojem 
w tym samym stopniu, w jakim czynią to orgami- 
zacye kapitalistyczne.

Udział klasy robotniczej w korzyściach wynikają­
cych z rozwoju przemysłu zależny jest od jej spra­
wności organizacyjnej. Sprzeczności zaś interesów 
w tfej dziedzinie nie mogą zaciemnić zrozumienia kla­
sy robotniczej dla znaczenia akcyi , przyczyniającej 
się do rozwoju przemysłu z punktu widzenia tak 
ideowych, jak i praktyczych dóbr tej klasy.

„Targi Wschodnie** we Lwowie, jako czyonak potę­
gujący życie wytwórcze całego organizmu .państwo­
wego, podniosą dobrobyt wszystkich klas społecznych.

GOSPODARCZA ODBUDOWA ROSYI 
Ltoflby. PA T  (Radio) W  Moskwie bawi raprezenta- 

cya Great Northen Telegraph Company celem pod­
jęcia robót koło zaprowadzenia i rekonstrukcyi sieci 
telefonicznej i telegraficznej w Rosyi.

L iiiyby. PAT (Radio) Rząd sowiecki zwrócił sdę do 
kilku większych firm duńskeh z gotowością pertrató 
tacyj co do obrotu handlowego z Rosyą.

ZAKAS WYWOZU BYDŁA Z GZSG=f 
Praga. (PAT ) Państwowa rada gospodarcza przyję­

ła jednomyślnie projekt rady ministrów matyebmia-. 
stowego zaprzestania wydawania pozwoleń na w y­
wóz bydła. Dotąd wywieziono 55.000 sztuk bydła, a 
dalszy wywóz odbiłby się szkodliwie na hodowli.

Warszawa. 29 sierpnia (PAT ) Obligajye m. W ar­
szawy G proc. z 1917 a*, ttrans. 114.75, 115, 5 proc. m. 
Warszaiwy trans. 497.50, 495, żąd. 499, posz. 493. *

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych 2740, 2775, 
2760, sprzedaż 2760, kupno 2685, franki francuskie 
czeki trans. 217.50, 213.50, funty sztoriingi czeki 
trans. 10490, 10350, marki niemieckie trans. 32.25, 32, 
sprzedaż 32, kupno 31, czeki trans. 32, 31.95, Gdańsk 
czeki trans. 31.90. j

Akcye: Bamc handlowy 1— 8 emisya 2325, 2300, 2 
emisya 2250, Kredytowy Warszawski 1—5 emisya 
2800, 2900, Starachowice 1—2 emisya 7010, 7050, 7025, 
Tow. zakł. żyr. 42500, 52300, Warszawska fabryka cu­
kru 14100, 14000, Ostrowieckie zakłady 8075, . 8100, 
8125, Polska nafta T~-3 emisya 2300, 2275, 2280, Prze­
mysł drzewny i  handel 1— 3 emisya 1275, 1260.

Czas odnawić przedpłatę
na wrzesień!

Z powodu przerwania linii telefonicznej do Wie­
dnia nie otrzymaliśmy sprawozdań giełdowych.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie Zarządu i Rady Nadzorczej Związku 

robota, spój dzielni „Proletaryat" w Krakowie odbę­
dzie się we wtorek 30 sierpnia o godz. 6 popołudniu. 

'&■' hi ' Bobrowski.
Koafarencya krakowskich Zarządów związków i 

Stowarzyszeń zawodowych odbędzie się w  piątek cŁn, 
2 września o godz. 7 wieczór w .sali Domu robotnicze­
go na I I  p. Za względu na ważność spra y  wzywa się 
o liczne i punktualne przybycie. Zarazi n zawiada­
mia się, iż salę na zgromadzenia, zebrane 1 posie­
dzenia zamawiać na dni Milka naprzód należy u 
dyżurnego w Sekretaryacic robotników drze ynych n®
II p. codziennie (oprócz niedziel i świąt) od 7 8
wieczór. Wydział Rady Zawodowej

Baczność mężowie zaufania zakładów wejsko* 
wyefe. (W dniu 31 sierpnia o godz. 6.30 wieczór odbę­
dą się posiedzenia mężów zaufania wszystkich za­
wodów w Związku stowarzyszeń rob., ul. Dunajew­
skiego 5, w isalLpobliblioteoznej, I I I  pi trą. Sprawa 
bardzo pilna. Cfjecność wszystkich konieczna.

Urbanik.
Nadzwyczajne posiedzenie zarządu grup zawodo­

wych stolarzy komisyi cennikowej oraz prze y. mężów 
zaufania odbędzie się we wtorek 30 sierpnia o godz. 
0 wieczorem. Sprawy ważno. Pawłowski.

Posiedzenie Rady nadzorczej oraz Zarządu podgór­
skiego Stow. syoż. „Naprzód** odbędzie się w© środę 
31 b. m. © godz. 6 i pół -popoł. w  lokalu własnym.

3. Jaworski.



Z TEA TR U
Bagatela: „Ich czworo", tragedya ludzi głupich w 3 

aktach Gabryela Zapolskiej

( Ł  H.) Nowy sezon rozpoczęła Bagatela realisty­
czną sztuką Zapolskiej, przed dwoma laty w  i  łowio­
ną na scenie teatru im. Słowackiego. Tę autorkę o- 
brała sobie Bagatela niejako za patronkę swego 
repertuaru, zasilając go często gęsto jej dąwnncj- 
szemi ązmkami. Są to sztuki podpatrurme a  życia, 
odzwierciedlające przeważnie dość prawdziwie ró­
żne powszedni© tragedyę szarych agzysstaacyj. Ale 
znać ma nich, że to są sztuki przedwojenne. Wpraw 
dzie charaktery w  nich określone i dziś są takie 
same, poszczególne nędze i przy k rok i życia nd© 
zmieniły się, ale przebieg walki o byt przybrał in­
ną postać, pociągając za sobą zmianę feyognomii 
życia, a temsamera wielkie przemiany w  fabułach 
anegdot tragicznych i tragikomicznych, Składają­
cych sdę na powojenne życie potoczne.

Weźmy n. p. „Ich czworo". Z pewnością i dziś 
zdarza się, że nieinteligentna i ordynarna żora» ja­
kiegoś urzędnika ozy profesora zdradza męża r. ró­
wnie jak ona nieinteligentnym i ordynarnym. łnjtve-- 
łanem łyczakowskim. Z pewnością i dziś każdy 
przyzna, ż© wybornie podpatrzony jest charaktery­
styczny rys psychologii owej bezmyślnej matki, 
która po przygnębiającej scenie małżeński©) z pa- 
syą sadza bliskie płaczu dziecko przed choinką i 
krzyczy 'na nie: „ciesz się! Baw się!" Wszystko to- 
i dziś jest prawdziwe. Ale przesunęły się pozycye 
społeczne w  tych powojennych czasach: profjao-
rzyna jest dziś nędzarzem, a szczęśliwy kochanek 
.„hochstaplerem", defraudantem, łapownikiem, dy­
rektorem jakiejś spółki K. R. A. B. N. I. J., lub u- 
rzędnikiem minieteryalnym w  IV randze, słowem 
jakimś Nowobogackim. Wskutek tego różne akce- 
aorya wyglądają dziś niieco inaczej i rozwiązanie 
wypadłoby dziś poniekąd odmiennie.

Pozatem zresztą sztuka Zapolskiej i dziś praw­
dziwa i  pozostanie nią zaważę, bo takie charaktery 
nigdy nie wyginą i podobno zdarzenia zawsze się 
będą powtarzały.

Bagatela wystawała ^Ich czworo" bardzo .sta­
rannie. Wybornym (Fedyckiim był p. Nowacki, któ-
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ry z przepysznym humorem odtworzył poza om u- 
myisłowy i  moralny tego „niebieskiego ptaka". — 
P. ©rwid-Bruczowa bardzo dobrze akcentowała bez­
myślność i chamstwo owej gęsi drobno-mieszezań- 
skdej, której małżeństwo z profesorem zgoła nie u • 
cywilizowało; ale w lin ii i geście nie . zdołała się 
jednak obniżyć do poziomu estetycznego tak i3j 
..pani", co to wyszła z pralni chemicznej; zacho­
wała bowiem mimo starań elegancyę i uroki ko­
biety z zupełnie fanej sfery. W  roli profesora w i­
dnieliśmy poraź pierwszy w Bagateli p. Kaszow­
skiego, poprzednio artystę teatru Powszechnego; 
zagrał on człowieka całkowicie już wygasłego, mo­
że o jeden ton zanadto go przyćmił, możeby się zda­
ło więcej zdenerwowwda, a trochę mniej zw ięd n ię ­
cia,• tek jednak, jak tę postać ujął, zagrał ją p. Kli- 
szewski konsekwentnie, utrzymując ją w  jednoli­
tym charakterze. Bardzo trudną rolę szwaczki. Mań­
ki p. Skalsko, bo psychologia tej figury jest
mocno skomplikowana: łączy w sobie głupotę i do- 
św&dczenie życiowe, brak mtełógencyi a, rcr.umu, 
pantyrrent i wyrachowanie, raz mówi głupćc-, raz 
mądr-% raz śmieje się beranyślnie do rozpuku, raz 
ma sreze-ą łzę w  głosie; .powiązać z sobą w  całość 
te sprzeczne pierwiastki i stworzyć z mich typ 
prewdęriwy udało się p. Skalskiej w  pełnej mie­
rze. Doeskwiałą wdową był* P- Dąbrowska,

Zwróciło łet uwagę pomysłowe i  w charakterze 
utrzymane urządzenie obu mieszkań w tej sztuce 
ukazanych.
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Nowości: „Kapłanka ognia", operetka w 3 aktach 

W. Walentinowa

(M, Ł.) Kto chce wysłuchać nowoczesnej yperetki, 
musi. libreeiście z góry udzielić „veniam 'fcrtelii- 
gentiae" i być przygotowany Ina idyotyzm prze­
chodzący najśmielsze oczekiwania. Widocznie libre- 
ciści dzisiejsi rekrutują się ze specy&lnoj kategoryi 
durniów. Łatwiej już wybaczyć dzisiejszym kom­
pozytorom operetek „zaczerpnięcia" z dawnej, do­
brej muzyki. Czasy Offenbacha, Straussa, Zolłtra. 
i t. d. minęły jak się zdaje, i  dziś oryginalny, bo­
gaty w  melodye kompozytor operetkowy, jak 1.3- 
har, jest nader rzadkim sokazem. W ięc byleby mu­
zyczka była zgrabnie „czerpnięta" ł  lekko skleco­
na, zaspokoi skromne z konieczności wymagania

dzisiejszej publiczności. Otóż muzyczka w  „Ka­
płance ognia" jest sobie w  tern zrozumieniu. wcale 
dobra, jest, tam i walczyk uóatnjk i marsz niezły, 
choć, że tak powiem, bezosobowy, i arye miłosne: 
miłe, choć nie dość odcinające się od tłumu .podo­
bnych aryj w. innych operetkach.

Nowości wystawiły tę operetkę z całym .przepy­
chem wschodnim, na jaki je stać; nawet palma , 
była namalowana na dekoracyi. Pod względem j 
wokalnym na pierwszemu miejscu wymienić należy 
p. Krajewską, (która w  tytułowej roli odśpiewała; 
»wą uczuciową fpartyę 'wprost świetna©, a także 
za charakteryzacyę i grę na pochwałę zasługuje. — ; 
Rolę wesołej Paryżanki z werwą zagrała i  odśpie- j 
wala p. Gzernekówna, która też wyglądała bardzo i 
elegancko i pikantni©. Dopełnili zespołu solistów 
pp. Pietroń, Pilarski, Ujheli, Mierzyński i Woliński, j 
którego wstawki, aktualne kuplety satyryczne i j 
dowcipy na temat obecnych stosunków, budziły 
salwy śmiechu i oklasków. Baletowi, w  którym ' 
tańczyła p. Nadieżdina, oraz pp. Koszutscy i Cie- ' 
sielscy, udał się zarówno taniec wschodni, jak i 5 
efektowny taniec z pochodniami. . ..ą

BEPEĘTUAS :

Teatr „Bagatela"
Wtorek: „Ich czworo".

Operetka w N»w©śe2aóh '
Wtorek: „Kapłanka ognia".
Środa: „Kapłanka tognia".
Czwartek: „Kapłanka ognia".
Piątek: „Kapłanka ognia".
Sobota: „Kapłanka ognia",

K abare t w  „O d »ta s tt| a “  (td. S ław k ow ska  30).; 
Od 16 sierpnia zupełnie nowy program. Występ 
pierwszorzędnych aił kabaretowych. ?—  Początek 

o godz. 11 i  pół wieczór.

Kursa matyriczne | i uzupełniające
> H a U K A <
w Krakowia, ul. im m  5
przygotowują do matury gimn. 
realn.;sennnar. do egzaminów 

■ z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualną i systemem ko­

respondencyjnym.

Maszynista
obznajomiony z wyrobem ce­
gieł i dachówek z dłuższą 
praktyką cegielnianą zosta­
nie przyjęty od 1 września 
1921 r. na korzystnych wa­
runkach. Zgłoszenia przyj­
muje biuro parowej fabryki 
cegieł i dachówek, sp. z ogr. 
odp., Kraków, Potockiego 2.

|

S tr ó ż
bardzo energiczny (pierw­
szeństwo mają wysłużeni przy 
policyi lub żandarmeryi, bez­
dzietni) zostanie zaraz przy­
jęty. Mieszkanie, opał i świa­
tło na miejscu. Zgłoszenia 
przyjmuje biuro parowej fa­
bryki cegieł, sp. z ogr. odp., 
Kraków, ul. A. Potockiego 2.

S fO Ł ttR Z Y i
zdolnych i fachowych do ro­
bót budowlanych poszukuje 
Hrnfa „Muranyi* w Krakowie. 

Warunki według umowy.

CIsiSPaSKSep! Przyślijcie- 
charakter pisma, zakomuni­
kujcie imię, rok, miesiąc uro­
dzenia, ile osób najbliższej ro­
dziny: otrzymacie od Szyłlera- 
Sżkolnika, psycho - grafologa 
(autora prac naukowych) szcze­
gółową analizę charakteru, 
określenie ważniejszych zda­
rzeń życiowych. Odpowiedzi 
na szczere zapytania. Analizę 
wysyła się po otrzymaniu 
Mk. 300'—. Praca naukowa 
Szyli era-Szkolnika zaszczyco­
na mnóstwem odezw, podzię­
kowań. Dla badań osobistych 
przyjmuje od dwunastej do 
siómej. Warszawa, Paycha-Srs- 
ioioę Szylter-Szknlnik, Piękna 
25-12. Wątpiącym dowody 
bezpłatnie.

Do ogółu urzędnitów drzewnych!
W  im ię solidarności w zyw am y wszystkich kol. 

urzędników drzewnych, aby przed składaniem 
ofert i okejnitiwanisRi posatł u firmy: J. Bader 
i KSrbel tartak parowy w Kleczy górnej ofcak Wa­
dowic, zgłaszali się do Zw iązku urzędników  pryw . 
i przem. w  Bielsku. W obec trw ającego zatargu 
ostrzegam y przed obejm owaniem  posad u tej

zawodowy urzcdnlków prywatnych i przeî słswyds 
Wschad. Śliska, Oddział Bielsk
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Najtaniej i najszybciej możecie się zaopatrzyć w wszelkiego rodzaju 
tylko i jedynie na I-szych międzynarodowych

towary

b ę s m h k t a RGACH wschodnich
w© w ciasfe od 25, IX.-r. 5. X. 1921

Legitymacje uprawniając® do uczestnictwa wydają:
w  K rakow ie

ijpnsem. DunajBiuro .Targów Wschodnich*, Binga 1. — Związek handl _
s  Karmelicka 16. — „Polaki Glob* Po

Majewskiego 7. •-*- Biuro 
tockiego 3.

.Prasa*

w  S s c s a k o w e i
Polski Glob.

w  O&wrSęeimisi
Polski Glob.

P n e m y i i  u
Polski Glob.

MYSIO
iajl®szej Jsksris prania najlljszej jskośel hurto­

wnia pa 270 Mkp. Wagonowo taniej. 
W paczkach pocztą opMnie za za­
liczką 5 kg. 1586 Mk, poioca firma

S .  © i f l i e r s ICraków, Badziw ll#cvyska L. 15.
Telefon Nr. 1419.

la *® d s§© to| f fa|

buchalter <ka)
korespondujący (a ) rów nież samodzielnie 

w  języku  polskim i niemieckim, oraz

P A N N A
obznajomiona z czynnościami biurowemi i pisząca 
biegle na maszynie poszukiwani do większego za­

kładu przemysłowego w Krakowie. 
Zgłoszenia pisemne wraz z podaniem warunków 
i terminu wstąpienia uprasza się nadsyłać pod: 

Skrytka pocztowa 151, Krakćw.

P ® sw ta l®  si® w Śródmieściu

1 Sub 2 pokoi
eligaffisire tsmeilswasiysii, z osolngin woj jcEsm

P©ire«Kii«tTO dsissrze wym agrcdsc. 
Zgłoszenia pisemne uprasza się nadsyłać pod: Skrytka 

pecztoura 151, Kraków.

BACZNOŚCI!!
P O Ń C Z O C H Y  damski© i dla dzieci jak  ró­
wnież MICS .i S Z N U R O W A D Ł A  nadeszły 
w  dużych ilościach do znanej z taniości firm y %

Ł Gancarczyk w  I€rak@wle
e l.  N ikota jslka 18*

Srzedaś Iisjrtown® i cząściowa,

HećLąktor aacKelny: E iai-1 HascSse*.
■'Nakładem Ludowej Sp<®i Wyds-waitsej „HopAM* w KxaitGwi&

B edaktar odpow iedziatoy: ffia r fan  lastosębskL
Czcionkami Brukanri Lądowej ,w Kmkąwiei» IMaaiewsMego 5 (teL 1310).


